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Ceny ogłoszeń
za w ie rsz  n iiiim *- 
tro 'ivy p rz e d  1 z lo ly  
w te k ś c ie  50 g r., za 
i e k e tę m  40 gr. Og)o 
fe'ienia ta b e iśS y ć ż -  
r e  30 p ro c ., a  św ią -  
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żej. Ó ro b h e  dg lo- 
ez iju ia  p o  10 g ro sz y  
D la p o sz u k u ją c y c h  
p ra c y  5 g r. za w y ­
ra z . N a jm n ie j 1 z’. 
Za zastrzeżenie miejsca 
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Pełnomocnictwa dia rządu
w  obronie franka i uzdrowienia finansów

PARYŻ, 28. 5. PAT, Rada mini­
strów uchwaliła projekt ustawy o peł­
nomocnictwach dla rządu w celu u- 
zdrowienia finansów, ożywienia życia 
gospodarczego i utrzymania waluty. 
Dyskusja nad projektem w izbie roz­
pocznie s:e w czwartek. W7 komunika 
eie ogłoszonym w pismach rząd oświa 
deza, że jest stanowczym przeciwni­
kiem dewaluacji i nie upatruje w sytu 
aeji finansowej żadnego lńebezpieezeń 
stwa dla waluty.

Przedstawiony przez rząd w izbie 
projekt ustawy o pełnomocnictwach 
dla rządu przewiduje, że w okresie do 
SI grudnia 1035 r. rząd wyda zarzą­
dzenia nieodzowne dla uzdrowienia fi 
nansów, obrony kredytów państwo­
wych i waluty. Dekrety te mają być 
przedstawione parlamentowi do za.

tw A rdzenia w terminie do dnia 31 
lipea 1936 r.

W motywach do projektu rząd zwra 
ca uwagę na powagę sytuacji i od­
pływ złota.

PARYŻ, 28. 5. (wł.) Dzisiaj Bank 
Francji poraź trzeci w ciągu 5-ciu dni 
podwyższył stopę procentową. Stopa

Zwiedzanie Krypty iw. Leonarda
12 tys. osób dziennie oddaje hołd Zwłokom Marszałka

Nowy i  et brytyjski
Skład już ustaSony

LONDYN, 28. 5. — Spraw a rekon­
s trukcji gabinetu angielskiego wcho­
dzi obecnie w staćljum realizacji. — 
Zm iana rządu nastąp i przed Zielone- 
mi Świątkam i, najpraw dopodobniej 
wieczorem 7 czerwca, po odroczeniu 
sesji parlam entu  na 10 dni.

Form alnie rekonstrukcja odbędzie 
się w ten sposób, że p rem jer Mac Do­
nald ustąp i ze stanow iska szefa rzą • 
du, a jednocześnie złoży dym isję ca­
łego gabinetu. N atychm iast potem 
Baldwin wezwany zostanie do króla, 
otrzym a m isje tw orzenia rządu' i zaraz 
potem przedłoży mu listę swego no 
wego gabinetu.

W brew pierwotnym  planom, we­
dług których Mac Donald miał zająć 
stanowisko B aldw ins jako prezydent 
rady państw a, Mac Donald wejdzie do 
gabinetu jako lord strażn ik  ta jn e j pie 
częei, a Eden obejmie m inisterjum  
spraw  zagranicznych.

Aby utrzym ać dotychczasowy s to ­
sunek p a rty jn y  w rządzie S ir John 
Simon otrzym a nom inację na prezy 
denta rady państw a. Dalej, aby nie 
pomniejszać wpływów narodowej par 
tji p-’jacy w rządzie również 34-letni 
syn Mae Donalda, Malcolm, otrzyma 
nominację na m inistra, najpraw dopo­
dobniej kolonij.

S k a rg a  kasacy jna  
Waldemarasa

B E R L IN , 28. 5. PA T. N ajwyższy 
trybunał litewski rozważał dziś skar­
gę kasacyjną b. prem jera litewskiego 

-W aldem arasa, który wyrokiem sądu 
apelacyjnego skazany został na (i mie 
sięey więzienia za artyku ł zamieszcza 
ny w jednem z czasopism. Trybunał 
ze względów formalnych wyrok uchy­
lił i nakazał rew izję procesu. P rof. 
Wałtlemaras odbywa karę 12 lat w ię­
zienni, na które został skazany po 
próbie zamachu stanu, dokonanej w 
dniu 7 czerwca Ib34 r.

K R A K Ó W , 28.5. PA T. K ry p ta  ów. 
Leonarda w katedrze na W awelu, w 
której znajduje się grób M arszałka 
Piłsudskiego, może być odwiedzana w 
dnie powszednie od godz. 10 do 13 i od 
14 30 do, 1.7:ej, w niedziele i święta je­
dynie od godz. 14 do 18.

W niedzielę i święta przed połud­
niem, ze względu na nabożeństwa ka­

tedralne, krypta jest. zamknięta. Spo- 
wodu przemęczenia służby katedralnej 
araz konieczności utrzym ania należyte 
go porządku w katedrze i grobach k ró ­
lewskich, przezr które przew ija się 
dziennie ponad 12 tysięcy osób, godzi­
ny wyznaczone na odwiedzanie k rypty  
św. Leonarda nie mogą być przedłużo­
ne.

Polityki Roosevelts nie uznał
najwyższy trybunał S tanów  Zjednoczonych

W ASZYNGTON, 28. 5. (wł.) T ry ­
bunał najw yższy uznał jednom yślnie 
za akt sprzeczny z konsty tucją udziele 
nie prezydentowi Rooseveltowi przez 
koi p, es pełnomocnictw, upow ażniają­
cych go do stw orzenia N. R. A. (N a­
tional Recovery A dm inistra tion) . i 
narzucenia przem ysłowi pryw atnem u 
kodeksu, regulującego w arunki p racy  
i płac. Decyzja ta kładzie faktycznie 
kres istnieniu N. R. A.

Rich borg, szef N. R. A. odmówił 
dziennikarzom  wypowiedzenia się w 
spraw ie dycyzji trybunału.

Nadto trybunał najw yższy uznał, 
że ustaw a, uchwalona w końcu r. ub. 
o pięeiołetniem  m oratorjum  dla hipo­
tecznych długów rolniczych, jes t sprze 
czna z konstytucją. Długi te wynoszą 
około 12 mil jardów  dolarów.

W ASZYNGTON, 28. 5. PA T. Po 
odbyciu konferencji z prezydentem  
Rooseveltem przez N. R. A. R iehberg 
ośw i dczył, że w uwzględnieniu po ­
stanowień najwyższego trybunału  o- 
bowiązkowe stosowanie kodeksów N. 
R. A. będzie niezwłocznie w strzym anev7

Zbrodnia warjata
Aresztowanie zabójcy rzeźnika

KRA K Ó W , 28.5. Onegdaj dokona­
no tajemniczego m orderstw a w K ra ko 
wie na osobie Stanisław a Zygm unto­
wicza, rzeźnika z zawodu. N ieznany 
osobnik strzelił do Zygmuntowicza w 
momencie, gdy ten zasiadał do kolacji.

Dochodzenia władz <loprowr- - R v  
do aresztowania dwu osób, pozostają­
cych pod-zarzutom  popełnienia tego 
morderstwa, a mianowicie niejakiego 
Kazim ierza Kantorowicza, robotnika 
oraz żony zamordowanego Józefy  Zyg 
muntowiczówej.

Kantorowicz był znajomym Zyg­
muntowiczów i mieszkał niedaleko od 
ich domu. Przed kilku laty  K ańtoro- 
wicz zabił swego brata. Został wówczas 
skazany na 6 lat więzienia. W skul tk 
starań  obrońców wznowiono proces : i 
wówczas, okazało się, że jest on um y­
słowo chory. Został więc zwolniony i 
umieszczony w zakładzie dla umysłowo 
chorych w Kobierzynie.

W tym czasie żona Kantorowicza 
pracowała jako mbotniea w .przedsię­
biorstwach Zygmuntowicza.} miała swe 
go szefa darzyć zbyt wielką sym patja.

Po jakim ś czasie K antorow icz o- 
puścit zakład w Kobierzynie i wrócił 
do Krakowa.

owczas doszło do porozum ienia 
między nim  a żoną rzeźnika, która o- 
powiedziała zdradzonemu mężowi o 
przygodach jego żony. Oboje uknuli 
plan krwawej zemsty.

Gdy Zygmuntowicz wrócił w p ią­
tek w nocy do domu, Kantorowicz za­
czaił się za oknem domu i celnym strza 
łem w głowę pozbawił go życia.

Ładny mecz...
B E R L IN , 28.5. PA T. W edług do­

niesień z W iednia, w czasie meczu pił-' 
karski go, rozegranego między, szkol- 
nemi drużynam i Hakoaeh i ilYaehring. 
wydarzył się tragiczny wypadek. Bram  
karz Wae-hringu został -tak silnie kop­
nięty w żołądek przez napastnika Ha-- 
kpach u, że-stracił przytomność. Mimo 
Maty. h miastowe i pomocy l ekarsk ie j  
nieszczęśliwy chłopiec zmarł wkrótce 
po zniósł ihiu go z boiska.

dyskontowa została podwyższona z 4 
na fi proc., stopa zaliczek pod zastaw 
złota z 5 i pół do 7 proc., stopa od po­
życzek 3I» dniowych pod zastaw papie 
rów z 4 do 6 proc. Jak wiadomo pierw 
sza podwyżka stopy procentowej mia­
ła miejsce 23 maja, druga 25 maja i o- 
1 owiązywała od dnia 27 hm.

z granic pańs iwa
K IE L C E , 28. 5. (wł.) W Kielcach 

odbyło się nadzw yczajne walne zgro­
m adzenie związku legjonistów  i peó- 
wiaków z udziałem  500 osób, na któ- 
rem uchwalono rezolucję, skierow aną 
do kardynała Hlonda w spraw ie b i­
skupa Łosińskiego.

W  rezolucji tej zebrani proszą kar 
dym iła Hlonda o usunięcie biskupa 
Łosińskiego z Polski.

Ks. biskup Łosiński obraził s wojem 
postępow aniem  głębokie uczucia ’pa. 
trjo tyezne społeczeństwa i dlatego nio 
może być dla niego m iejsca wśród p o ­
laków' kochających Ojczyznę i Kościół.

 :o:-----

W Pikifiszkaeh spędzi łato 
Marszałkowa Piłsudska

M IŁiNO, 28.5. TY pierwszych dniach 
czerwca do Pikiliszek przybyw a pani 
Tłarszałkowa P iłsudska.

Pani M arszałkowa spędzi cąle. lato 
w towarzystwie swych krewnych.

Zakończenie strajku, 
trwające >o od marca

CZĘSTOCHOW A, 28. 5. (wł.) Dziś 
zakończony został głośny s tra jk  oku­
pacyjny  w fabryce papieru w Często­
chowie, trw ający  od 12 m arca. S t r a j ­
kujący robotnicy zgodzili się na a rb i­
traż, którego podjęło się m inisterjum  
opieki społecznej.

 : x : ------

Dymisja rządu czesk iego
PRAGA, 28. 5. (wl.) R ząd  czecho­

słowacki zgłosił dziś na ręce prezy den 
ta  M assaryka prośbę o dym isję.

P rezydent powierzył misję tw orze 
nia nowego rządu dotychczasowemu 
prem jerow i, M alypeterowi.

Wysiedlanie „burżujów" 
z miast

B E R L IN , 28. 5. (wł.) Z rozporzą­
dzenia kom isarja tu  do spraw  w ew ­
nętrznych w Z. S. R. R. 600 osobom po 
chodzenia, burżuazyjnego odebrano 
praw o pobytu w m iastach Leningrad, 
Charków, K ijów , K alin in  i Gorkij. —- 
TYszystkim tym osobom kazano opn. 
ścić wymienione m iasta w ciągu 7-iu 
dni i wyznaczono na m iejsce pobytu 
różne miejscowości w Azji Środkowej.

Radzą, a porwany siedzi 
w więzieniu

BA ZYLEA, 28. 5. PA T. Szw ajcar­
ska rad a  związkowa rozważyła dziś 
propozycje Niemiec o zmianie proce­
dury rozjemczej w spraw ie Jącoba. — 
Stwierdzono, że propozycje Niemiec 
nie śą m itry zasadniczej, że wobec 
tego po uwzględnieniu niektórych 
zmian przesłano posłowi szw ajcarskie 
mu w Berlinie instrukcje dla dalszych 
rokowań. Sądzą, że rokowania w stęp­
ne w spraw ie ąozjemstwa będą w kró t­
ce zakończone.



Zagadka areyksięcia Salwatora
wyjć śniona na wyspie StrudwfcK

SZK U N ER H A R C ER SK I JZAW ISZA 
CZARNY*' W YRUSZY W PODROŻ DO 

LONDYNU.
GDYNIA, -28.5. W edług doniesienia * 

Gdyni w niedzielę 28 bin. wojewoda G ra­
żyński w tow arzystw ie kom andora F ran  
kowskiego i kierow nika harcerstw a wod 
nego Bubtewskiego oraz członków redak­
cji gazetki harcerskiej „Na Tropie-* zwia 
dzil stocznie gdańska i zapozna! sic, sze/o 
gółowo ze stanem  robót około rem ontu 
300-tonnowego szkunera harcerskiego „Za 
wiszą Czarny**.

Rem ont szkunera będzie wkrótce ukoń­
czony i w połowie czerwca br. „Zawisza 
Czarny** z pełną załogą łiarcerską uda .no 
w pierwszą podroż szkolną do Londynu. 
Szknner został nabyty  przez Związek h a r  

wa polskiego w D anii za .ih.OOO zł. Re 
niont jego będzie również kozstował oko­
ło WJ.OOii zł.

Je st to trzym asztowy statek, załoga je 
go liczy 180 ludzi.

W jesieni br. „Zawisza Czarny** uda się 
w podróż Jlo A m eryki Północnej..

PA D E R E W SK I KOŃCZY 75 LAT.
W ARSZAW A. 2S.Ć. W dniu fi listopada 

br. m istrz Ignacy Paderew ski kończy 75 
la t życia. Obecnie w W arszawie powstał 
kom itet, k tóry  z racji urodzin wielkiego 
Polaka m a zająć się urządzeniem uroczy 
stości ua jego cześć. Pierwsze zebranie te 
go kom itetu odbędzie sic. 14 czerwca br.

AFERA BANKU EW ANGELICKIEGO 
W CIESZY N IE PRZED SĄDEM. „

CIESZYN, *28.5. W lecie 1932 roku m ia­
sto Cieszyn było widownią k ilku  skandu 
li bankowych, z których najszersze roz­
m iary  przybrała  afera  spółdzielczego 
banku ewangelickiego.

Poważna 1a in sty tucja  kredytow a za­
łam ała się. wykazując około- 800.000 zł. 
s tra t, w skutek czego członkowie musieli 
dopłacić 400 proc. do udziału, a akcjonar; 
jusze u trac ili około połowę swych oszczą 
dności, ulokowanych w tym  banku. Ooee 
nie bank znajdu je  się w likw idacji.

Po 3-letniem śledztwie odbyła się dnia 
24 i  25 bm. przed cieszyńskim sądem okr. 
rozpraw a przeciwko b. dyrektorow i tego 
banku Pawłowi Molinowi i b. kierowniku 
wi filji tego banku w W iśle, Ferdynando­
wi D ym ie, oskarżonym o szereg nadużyć.

Al. in. akt oskarżenia zarzuca Molino­
wi, że przez lekkomyślne udzielanie kredy 
tu  naraził bank na szkodę 150.000 zł. w na 
stępslw ie czego nastąp iła  niew ypłacal­
ność banku, dalej, że pod rożnem i pozora 
mi przywłaszczył sobie 500.000 złotych.

D yrua będąc kierownikiem  oddziału w 
W iśle .pożyczył sobie w banku około 
70.000 zł. p re tensja  ta  okazała się obecnie 
nieściągalna.

Na rozprawie obaj do winy się nie przy 
znali. Sąd po przesłuchaniu czterech 
świadków rozprawę odroczył ,celem uzu­
pełnienia m a te rja łu  dowodowego.

PRO PO ZY CJE N IEM IEC DLA BUL- 
G A RJI.

W IEDEŃ 28.5 Bawiący obecnie w So- 
fji prem ier Goering wręczył, wedle nade. 
szłyeh tu  wiadomości, królowi B o r y s o w i  
kilka propozycyj niemieckich ,co do któ­
rych rokowania prowadzone były już od 
dłuższego czasu.

Propozycje te dotyczyć m iały  wycofa­
nia się B u lgarji z fron tu  przeciw - nio- 
mieckiego podczas, gdy dyplom acja n ie­
miecka m iała pracować od dłuższego cza 

i nad osłabieniem wpływów włoskich w 
ulgarji, które wzmogły się bardzo ml 
as u m ałżeństwa króla Borysa z córką 

włoskiej pary  królewskiej.
P rem jer Goering przywiózł również do 

Sofji propozycje Niemiec dotyczące dostar 
ozenia B u łgarii samolotów i maszyn, słu­
żących do wyrobu am unicji.

W IE L K IE  M ANEW RY FLOTY 
AM ERYKAŃSKIEJ.

Y ASZNGTON, 28.5. F lo ta  Stanów  Zjo 
dnoczouych odbywa obecnie wielkie ma­
new ry na Pacyfiku. W manewrach bie­
rze udział 2*25 samolotów i 165 okrętów. 
Bazą manewrów jest Pearl . Harbour.

Wiedeńska policja osadziła w wię­
zieniu czeskiego obywatela Adolfa Ma 
xa Otta, który podawał się za zagimo 
nego arcyksięcia austrjackiego Jana  
Ha! w a. lora, który w roku .1891 zrezy­
gnowawszy z tytułów i przywilejów, 
w y p ły w a ją c y c h  z przynależności do 
rodziny cesarskiej pod przybranem 
nazwiskiem Jan a  Ortha wyruszył w 
świat na własnym statku i odtąd 
wszelki ślad po nim zaginął.

Tymczasem zagadka areyksięcia 
rozwiązana została już podczas woj­
ny; mianowicie w roku 1917 porawieo 
angielski „Gospord44 płynąc w stronę 
Madagaskaru, zbadał wyspę St.rud- 
wick w poszukiwaniu rozbitków z 
okrętu „Burbon, którzy mieli się tara 
schronić.

Na wyspie znaleziono skleconą z 
różnych części łodzi chatę, nad której 
wejściem przymocowane były mosięż­
ne litery, pokryte zieloną patyną. L i­
ter było wszystkiego cztery, i stanowi 
ły one początek wyrazu „Margarita*4. 
Po literach znać było, że pochodzą one 
z napisu na statku.

Przed chatą czerniło się ognisko, 
ułożone z kamieni, a we wnętrzu natra 
fiono na mnóstwo zardzewiałych pu­
szek od konserw, które prawdopodob­
nie służyły za naczynia do gotowania.

Gdy marynarze zamierzali już byli 
opuścić bezludną chatę, jeden z nich 
zwrócił uwagę na leżącą w kącie kupę 
zwiędłych liści,Spod których ukazał się 
kompletny szkielet człowieka. Po mo­
siężnych guzikach można było stw ier­
dzić że szkielet należy do oficera m a­
rynarki. Ubranie było zupełnie zbut­
wiałe i tylko koszula jeszcze jako tako 
trzymała się. Była ona z jedwabnego 
batystu i miała wyhaftowaną koronę. 
Wśród zbutwiałych resztek kieszeni 
odnaleziono trzy brylanty. Dowodzą­
cy wyprawą kapitan Macicy poczynił 
pomiary szkieletu, kości pochował, a 
dowody rzeczowe, jak znak na bieliź- 
'nie, guziki i brylanty po zapakowaniu 
i opieczętowaniu zabrał z sobą.

Udano się następnie na dalsze po­
szukiwania i na drugim końcu skali­
stej wyspy odnaleziono ciała dziesię­
ciu rozbitków ze statku ,,Bourbon'4, 
które również pochowano.

Gdy po wielu tygodniach . statek

„Gospord" wrócił do Londynu, stwier 
dzono, że korona na koszuli jest koro­
ną Habsburgów, a ponadto po zebra, 
niu informaćyj stwierdzone, /.c arcy- 
księże J a n  Salwator w roku 1891 >■ ! 
w Buenos Aires, skąd z nową załogą 
ha sta tuku „M argarita44 wypłynął 
na morze, poczem wszelki słuch o nim

zaginął. W ymiar szkieletu jak rów­
nież pHzymocowane nad wejściem czto 
ry  litery z nazwy statku „M argarita44 
bezspornie stwierdzają, że znaleziony 
szkielet należał do areyksięcia -Jana 
Salwatora, który pod przybranem ua 
zwiskiem Jan a  Ortha wędrował po mo 
rzach.

Dochody i wydatki państwa
Dochody państwowa w kw ietniu rb., 

tg. w pierwszym  m iesiącu roku budżetowe 
go 1935-38 w yrażały  sio ogólną cyfrą  156. 
059 tys. zł. wobec 184.47*2 tys. zł. w m arcu 
rb. i 170.485 tys. zł. w kw ietn iu  1934. W y­
datk i w kw ietniu  rb. wynosiły 179.377 tys. 
zł. .wobec 203.817 tys. zł. w m arcu rb. i 
170 405 tys. zł. w kw ietn iu  1934.

W idzim y ż powyższego że dochody 
skarbu  państw u w kw ietniu rb. zarówno w 
stosunku do m arca rb., jak też i do kw ie­
tn ia  ub. r. znacznie się zm niejszyły zauwa 
żyć jednak  n a leży .,jeśli chodzi o kwiecień 
1934 że do dochodów zaliczone wtenczas 
były wpływy z Pożyczki Narodowej. Wy 
datk i państwowe w ykazują w kw ietniu 
rb. znaczne zm niejszenie w stosunku do 
m arca br., natom iast wzrost o 9 miljonów 
zł. w porów naniu z kwietniem  1934 r. 
W zrost ten  tłum aczy się zwiekszonemi wy 
datkam i na ' obsługą długów . państw o­
wych. Podczas gdy na am ortyzacje i od­
setki od długów państwowych zir/.yto u 
kw ietniu 1934 r. 10.801 tys. zł., to w kw iet 
n iu  1935 r  ńa ten cel wydatkow ano .16.437 
tys. zł.

D eficyt budżetowy w kw ietniu  rb. wy 
nosił 23.318 tys. zł., wobec 19.345 tys. zł. w 
m arcu rb, w kw ietniu 1934 r. budżet zo 
wzglądu n a  wpływy z Pożypzki N arodo­
wej był-'zrównoważony,

Dochody i w ydatki skarbu  państw a, je 
śli chodzi o podział na poszczególne pozy-

oje przedstaw iały  sic w kw ietn iu  rb. w, 
tysiącach złotych następująco (w naw ia­
sach dane z kw ietna 1934 r.: dochody: ad . 
m in is trac ja  93.118 (101.344), w tern docho­
dy skarbowe z podatków i opłat 77.094 
(78.719), zarachow ania Pożyczki N arodo­
wej O (15.342) inne dochody adm in istra­
cyjne 19.024 (18.283); w płaty do skarbu  
państw a z przedsiębiorstw  4.066 (1.500); z 
monopoli 55.875 (58.591) w tern z monopo-> 
łu  so1 nego 3.300 (4.500), z tytoniowego
2*2.000 ('A.000) ze spirytusow ego *20.031 
(17.521), z zapałczanego 7.544 (8.470). z Lo- 
te r ji  Państw ow ej 3.000 (2.100); w płaty  d(* 
skarbu  państw a z funduszów O (30); w ydat 
ki. adm in istrac ja  179.153 (166.215), w tern 
władze naczelne tj. P rezydent, Sejm  i '  > 
nat, P rezydjum  R ady M inistrów , Na.iwy* 
sza Izba K ontro li P aństw a 1-463 (1.405),
m in isterjum  spraw zagranicznych I W  
(4.048), wojskowych 63.136 (61.518), wewną- 
trznybh 16.200 (15.820), skarbu  80307 (8,165). 
spraw iedliw ości 6.914 (6.987), przem ysłu i 
handlu  4.917 (3.578), kom unikacji 1.450 
(1.125), ro ln ictw a i reform  rolnych 2.481 
(2.123). wyznań relig ijnych  i oświecenia 
publicznego 26.285 (23.978), opieki społeca 
nej 5.131 (5.639), poczt i telegrafów  UW 
(88), em ery tu ry  14.031 (12.162), ren ty  inwa 
lidzkie i pensje 8938 (9.172), obsługa d łu ­
gów państwowych 16.437 (10.601); dopłata 
skarbu państw a eto przedsiębiorstw  U4 
(2.707), do funduszów llfl (1.543).

Japeufa organiiule mahometan
' Wielki p lan  jednośc i  az ja tyck ie j

RODZINA URZĘDNICZA M IN ISTER- 
JUM  K O M U N IK A C JI NA K O PIEC  KU 

CZCI MARSZAŁKA.
Zarząd koła stowarzyszenia „Rodzina 

Urzędnicza** przy ministerjum komunika­
cji na uroezystem posiedzeniu poświęco- 
neni uczczeniu pamięci śp. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego .uchwalił przekazać z 
funduszów koła ofiarą w kwocie zł. 200 na 
budową kopca w Krakowie.

56.809 ROBOTNIKÓW  ZATRUDNIA MI­
N IST E R JU M  K O M U N IK A C JI.

S tan zatrudnionych robotników na ro_ 
botach drogowych, wodnych i kolejowych 
w dniu 1.5. 1935 r. w ynosił 56.053 robotni­
ków.

Z liczby te j na robotach drogowych by 
lo zatrudnionych 41.441 osób; ua robotach 
wodnych 10.803 osób i na robotach koleje 
wych 3.809 osób.

EGZAMINY LOTNICZE W M IN IST E ­
R JU M  KOM UNIK AC J Ii

Pod przewodnictwem dyrektora depar 
tament.u lotnictw a cywilnego ppulk. dypł. 
Turbinka odbyły się w m inisterjum  komu 
nikacji egzam iny na członków załóg stat­
ków powietrznych.

Ogółem do egzaminów stanęły  32 oso­
by, z pośród których zdało całkowicie 13, 
warunkowo zaś S.Dwaj ze zdających otrzy 
m ali poprawki, 12 zaś zdało.

Z ogólnej liczby 32 egzam inowanych u- 
biegało się o stopień pilo ta  turystyczne­
go — 18; 5 — m echanika i rad iooperato ra  
pokładowego 13 — naw igatora..

N astępne egzam iny odbędą się w jesie
ni.

W ielka wojna ciężki cios zadała 
islamowi, znacząc dlań początek niez­
miernie poważnego kryzysu. Rozpo­
częło się od tego, że olbrzymio masy 
muzułmanów azjatyckich i afrykań­
skich znalazły się wskutek przystąpię 
nia Tuncji do przymierza z mocarstwa 
mi centrąlnemi w obozie wrogim kali 
fatowi w Stambule. Podkopało to auto 
rytek kalifatu, wni<{ ',o zamęt i nowy 
rozłam, wreszcie, kiedy w r. 1924 K e­
rn al Pasza zniósł kalifat pozbawił mu- 
zułmaństwo fundamentu, na którym o 
pieralo ono swą egzystencję politycz­
ną. Nie można jednak zapominać, że 
bądź co bądź muzułmanie prawie całko 
wicie zwartą masą zamieszkują olbrzy 
mie połacie od afrykańskich wybrze 
ży A tlantyku i Azji Mniejszej aż po 
Chiny i wyspy Pacyfiku i stanowią 
niezmiernie ważny czynnik gospodar­
czy i polityczny. Ten, kto potrafi zy 
slcać sobie icli przychylność, zyskuje 
bardzo poważnego sojusznika.

Niewątpliwie podobnemi przesłan­
kami kieruje się Japonja, obdarzając 
od dłuższego już czasu specjalną uwa-

mahometańskim uniwersytetem El 
Azar w K airze w sprawie wymiany, 
sil naukowych. Jednocześnie w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat pozakładali 
japończycy w Persji, Hedżasie, Iraku, 
Palestynie i Egipcie agentury handlu 
we, na czele których stanęli z reguły 
mahometanie lub muzułmańscy japoń­
czycy. \Y Hedżasie ostatnio przedsta­
wicielem rządu japońskiego został 
mianowany mahometanin rodem z 
MandżurjL Co roku paręset młodych 
egipcjan i persów przybywa na zapro­
szenie rządu japońskiego do Japonji, 
by w tamtejszych uniwersytetach od­
bywać bezpłatną naukę. Wielką po­
mocą są przy tein dla Japonji liczni 
zbiegli z Sowietów przed prześlado­
waniami religijnemi mahometansey, 
tatarzy i mandżurowie, z otwartem! 
rękoma przyjmowani w Japonji, 
gdzie udziela im się częstokroć wyso­
kich nawet stanowisk.

Te zabiegi japończyków zyskują 
ogólne uznanie w ludach nrahometaA- 
skicli Azji i przed kilku tygodniami 
mułłowie syryjscy wystąpili z wnios­
kiem popierania solidarności wszy­
stkich ludów wschodnich, oczywiście

gą ludy muzułmańskie. Na uniwersy­
tetach japońskich otwarto katedry dla 
religji i prawa mahometańskiego, a w pod przewodnictwem Japonji. 
roku ubiegłym nawiązano stosunki z

A jednak jest życie na Harsie
‘ Obserwatorium astronomiczne w Kioto 
(Japonja) komunikuje relację informa­
cyjną nieboskłonu za marzec, t. j. za o- 
kres, w którym Mars znajdował się naj­
bliżej ziemi. Otóż astronomowie japońscy 
twierdzą, że dostrzegli na Marsie w pasio 
podzwrotnikowym zielone długie smugi, 
świadczące ich zdaniem o istnieniu tam 
roślinności, oraz Iłuje, które uważają za 
kauafy, bęitbce wytworem piracy istot

myślących. Tak brzmi biuletyn obserwa*- 
torjuiu w Kioto.
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Nową ordynacją wyborczą
musi przenikać dech kwietniowej Konstytucji

Podłożem, na htóreni oparta zo­
stała nowa nasza Konstytucja, jest 
suma doświadczeń, poczynionych w 
ciągu niemal 15 lat od chwili, gdy ze­
spól parlamentarnych pogrohowców 
ery przedwojennej zdołał do marco­
wej Konstytucji przeszczepić żywcem 
szereg obcych dolftryn ustrojowych.

Musiała zatem stara Konstytucja 
marcowa zbankrutować życiowo, rau- 
s ała w praktyce przejawić eahj swp 
obcość doktrynerską — aby na jej gru 
zaeh powstać mogła nowa koncepcja 
ustrojowa, zupełnie dostosowana do 
naszych własnych warunków, do na­
szej psychiki i naszej mentalności spo 
lecznej, naszych warunków7 gospodar­
czych i do naszej sytuacji geopolityez-

i
Proces ten trwał stosunkowo dłu­

go. * Przez kilka pierwszych lat po 
wprowadzeniu starej konstytucji każ­
da próba rządzenia Polską wedle jej 
doktryn wiodła do 'głębokich wstrzą­
sów, do obniżania powagi państwa i 
do deprawowania życia zbiorowego 
w kraju. Następnie zaś — gdy to po­
nure pasmo zostało przerwane — uply 
nąć musiał czas jakiś, zanim społeizeń 
stwo otrzęsło się, przejrzało, wyrobiło 
i wychowało w7 duchu państwowym, 
zanim wykrystalizowała się ostatecz­
nie i ujętą została w normy kodeksu 
ta koncepcja ustrojowa, którą otrzy­
maliśmy w Konstytucji kwietniowej.

Konstytucja oczywiście jest drogo 
w,skazem, jest zbiorem naczelnych za­
sad, jest źródłem prawa. A współ­
czesne, skomplikowane, na rozlicznych 
płaszczyznach — politycznych, gospo­
darczych, kulturalnych — tętniące ży­
cie wymaga i wciąż wymagać będzie 
przystosowania tych wskazań, jakie 
daje Konstytucja, do praktyki życio­
wej. Więc i nadal będzie się uchwa­
lało ustawy, wydawało rozporządze­
nia, normowało wszystkie dziedziny 
życia publicznego.

Jest to praca, którą właśnie nowa 
Konstytucja przekazuje do wykona 
nia. A o to właśnie chodzi, aby ta pra­
ca oparta była jaknajśeiślej i z jak 
największem uświadomieniem na tych 
samych przesłankach, tych samych te­
zach i myślach przewodnich, wcięło, 
nyeh wT tekst nowej Konstytucji. Nie 
może być odtąd żadnego działania, 
żadnego zarządzenia, któreby pozo­
stawało choćby w najmniejszej 
sprzeczności z duchem nowej Konsty­
tucji. Wszystko, co stwarzać będzie* 
my, a odnosić się ma do naszego życia 
publicznego, musi być niejako dal­
szym ciągiem i uzupełnieniem zasad 
nowej Konstytucji.

Czyż zatem — że weźmiemy naj­
bliższy przykład — jest do pomyśle­
nia i do pogodzenia fakt, że obok no­
wej Konstytucji mogłaby biec równo­
ległe... stara ordynacja wyborcza?

Wiemy przecież, z jakiego ducha 
narodziła się ordynacja wyborcza z 
-H łipea 1922. Była dalszym ciągiem  
tego właśnie, co skodyfiknwmno 111 
marca 1921 w formie ustawy ustrojo­
wej, a co doszczętnie zbankrutowało, 
co od samego początku okazało się nie 
życiowe i nieżywotne.

Wyobraźmy więc sobie tę prze­
paść jaka dzieliłaby nowe źródło pra­
wa, jakiem jest kwietniowa Konsty­
tucjo, od starej ordynacji wyborczej, 
wyłonionej z wprost sprzecznych z 
tom, co teraz nas obowiązuje, założeń.
I wyobraźmy sobie sejm i senat o do. 
tychezasowym wyglądzie, będący o- 
ezywiśeie anachronizmem, nie m iesz­
czącym się zupełnie na nowej platfor­
mie ustrojowej, na której toczyć się1 
ma całe życie państwa.

Wyobraźmy sobie tych leade rów  
partyjnych, obranych wedle starej or­
dynacji, te zespoły „central", rywali- 
zujących najbardziej demagogiczoemi 
sposobami na arenie sejmowej — kie­

dy podwaliną nowej Konstytucji jest 
właśnie wyrugowanie tych pośredni­
ków7 i doktrynerów partyjnych w sto­
sunku obywatela do państwa. Nowa 
Konstytucja żąda przecież, aby ten 
stosunek był bezpośiedni, obywał się 
bez faktorowania partyjnych wiel­
moży.

Konstytucja szuka w ciałach usta­
wodawczych — obywatela, a nie wy­
słannika partyj. Chce, aby obywatel 
miał wpływ na to, co sio w państwie 
dzieje, poseł czy senator ważył w 
swent sumieniu dobro państwa, a nie 
był niewolnikiem instrukc-yj biur par­
tyjnych.

Konstytucja szuka człowieka, peł­
nego świadomości swych praw i obo­
wiązków, na każdym posterunku ży­

cia publicznego, od najwyższych po 
• najniższe, od głowy państswa po 
skromnego oby w at eta, wypisującego 
na karcie wyborczej nie anonimowy 
numer parfji, a żywego, z imienia i 
nazwiska człowieka, któremu ufa ja­
ko człowiekowi, a nie jako doktrynie.

J dlatego w tein zasadniczym roz­
drożu, między starą ordynacją wybor­
czą a nową Konstytucją niema żad­
nych wahań, jeśli chodzi o rozwiąza­
nie zagadnienia.

Musimy dać państwu, dać społe­
czeństwu taką ordynację wyborczą, 
która będzie funkcją nowej K onsty­
tucji i która wyłoni parlament, pra- 
c»ią<Jy wr duchu i w zgodzie z tein i na- 
ezelnemi zasadom1, na których oparty 
został nowy ustrój państwa.

Wspaniała uroczystość w Sztokholmie
Księżniczka Ingrid jest k s ;ężną duńska
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Od kilku dni odbywały się w Szlo.v 
Iiolmie wspaniałe uroczystości. A k to ­
rzy wciąż ci sami: królowie i książęta 
panujący. Zmienia się tylko dekoracja 
Pierwszego dnia pałac królewski, d ra  
giego opera, trzeciego wreszcie Avspa- 
niała katedra z 1.3 Avieku, a v  k t ó r e j  m u  
rach pobłogosławiono związek pom ię­
dzy szwedzką księżniczką Ing rida  a. 
duńskim księciem Fryderyk iem .

W dniu ślubu nareszcie się Avypogo 
dzilo i deszcz, który bezlitośnie nisz­
czył najpiękniejsze stro je w otw artych  
zgodnie z ueremonjąłem karetach, li­
sta 1.

Przed starą katedrą szpalery Aimj- 
ska w olbrzymich futrzanych czapach.

Pochód Aveselny prowadził marsza 
łek dworu szwedzkiego z tradycyjną 
pałką, zakończoną srebrną koroną.

Za nim dostojni goście.
Książe W aldem ar duński ,n iedosz­

ły król B u łgarji, książę E ugenjusz u-

talentow any m alarz, książę Wilhelm jo 
den z poczytniejszych pisarzy Szwecji, 
książę Gustaw Adolf szef wszystkich 
harcerzy szwedzkich.

K ró l belgijski Leopold, w mundu 
rze koloru „khaki"; ekskronprinz w7 ma 
I.---1 lirycznym m undurze huzarów śmior 
ci.

Panna młoda ma zamiast: diademu 
zwykły zielony wianec-zek ślubny. Pro 
wadzi ją  pod ram ię blady ze wzrusze­
nia ojciec je j następca tronu Szwecji. 
T roje błękitno ubranych dzieci z króle 
AA'skiego domu N orw egii niesie tren 
panny młodej.

Ceramonja ślubna surowa i pełna 
prostoty.

„Tak" obojga oblubieńców zabrzmią 
ło głośno av kościele.

Ceremnja skończona. Szwecja s tra  
ciła księżniczkę. B anja  zyskała przysz 
łą krółoAATą.

Emerytury członków zarządów miejskich
W y j a ś n i a j ą c  s z e re g  w ą tp l iw o ś c i  ,d o t y ­

czących  przepisów 7 e m e r y t a l n y c h  d :a  
cz łonków  z a rz ą d ó w  m ie js k ic h ,  m i n i s t e r -  
j u m  spraw 7 w e w n ę t r z n y c h  u s t a l i ł o  ni. ni- 
n a s t ę p u ją c e  z a sa d y :

1) L a t a  s łu ż b y  s a m o rz ą d o w e j ,  z a ró w n o  
w d a n y m  zw ią z k u  s a m o rz ą d o w y m ,  j a k  : 
w in n y c h  zw iązk ach ,  i s tn i e ją c y c h  na  i e ro  
n ie  R z e c z p l i te j  od c za su  w sk rz e sz e n i . i  
p a ń s tw a  p o 's k i c g o  z a ró w n o  na  s t a n o w is k u  
cz ło n k a  z a rz ą d u  m ie js lc e g o ,  ja k  i f u n k c jo  
n a r j u s z a  m ie js k ie g o ,  w licza  się a u t o m a t y  
ez n ie  do w y s łu g i  e m e r y ta l n e j .

2)  L a ta  s łu ż b y  s a m o rz ą d o w e j  w je d n y m  
ze zw iązków  s a m o rz ą d o w y c h  leżących  
b-eenie *»« te r e n ie  Rzeczy p o s p o l i t e j  .odbyM

p rz e d  w s k rz e s z e n ie m  p a ń s t w a  p o lsk ieg o ,  
w licza  się c a łk ow ic i e  do w y s ł u g i  e m e r y ­
t a l n e j  z g o d n ie  z ustaAvami e m e r y ta l n y m i  
o d n o śn e g o  p a ń s t w a  zab o rczego ,  sp osób  za 
l iczą n ia  c zasu  teg o  do w y s ł u g i  e m e r y ta !  
n e j  nie  m oże  b yć  k o rz y s tn i c j z s y  .niż w  
s łu żb ie  s a m o rz ą d o w e j  za czasów  po l­
skich.

r.) L a t a  s łu ż b y  w o jsk o w e j  w w o js k u  po: 
s-kic-m w licza  się a u to m a ty c z n i e  j a k  rów7- 
n ież  l a l a  s łu ż b y  n ie p o d ’e,g!ościowe.j.

4) L a ta  s łu ż b y  w w o js k a c h  z a b o rc z y c h  
w licza  się do w y s łu g i  e m e r y t a l n e j ,  p o d o ­
b n ie  . jak  ł a t a  s łu ż b y  s a m o rz ą d o w e j  p rzed  
aask rz e sz e n ie m  -państwa. poK ktego .

Ś ir .  3
- y

Ze starych szpargałów
„ B a rb a rz y ń s k ie  m e to d y  u /ark i'*

W okresie tnvającej w ojny między 
31 is/.p-unją a Stanam i Zjednoczoneuu 
o kolcuje (r. 1898), która zakończona 
została zwycięstwem Stanów Zjedno­
czonych i zdobyciem przez nic p ierw ­
szej kolonji -— wysp F ilip ińsk ich  oraz 
ogłoszeniem niepodległości K uby, spra 
AvozdaAvca „K ra ju "  (2 m aja 1898 r.) do 
nosi:

„Nie dość, że obie strony w ysyłają 
przeciw sobie pra-Wdziwe fortece p ły ­
wające, ale nadto uciekają się do t a ­
kich środków7 zniszczenia, które dotąd 
jeszcze na żadnej wojnie stosowane 
nie były.

Oto S tany Zjednoczone zakupiły, 
statek podi\’odny „Holland", zbudm ra 
ny przez Irlandczyka J . P . Hollanda, 
k tóry już p rz  il ośmiu laty  propono­
wał rządow i angielskiem u ,aby nabył 
odeń ten wynalazek. Niecna jego p ro ­
pozycja. spotkała się. wówczas z należy 
tą odpraw ą: rząd angielski powodu­
jąc się pobudkami hum anitarnemu z 
oburzeniem odrzucił przedstaArioną. so 
bic ogertę. Niestały, obecnie skorzystał 
z niej rząd Stanów Zjednoczonych.

Statek podwodny „Holland" jest 
podwodnym torpedowcem kształtu cy 
.gara. mającego 53 stopy długości „Hol 
land" może pływać na poAvierzchiu 
morza i zanurzać się do dowolnej głę­
bokości — wyrzuca z siebie torpedy, 
których wybuch zatapia okręty ni-p 
przyjacielskie, sam zaś jest zabezpie­
czony, gdyż. aat każdej cliwili może się 
ukryć prod wodę, a tam go nikt już nie 
znajdzie, ani żadna kula nie dosięgnie 
Załogę jego stanowi 8 ludzi, którzy ze, 
względu na konieczną oszczędność, 
miejsca sie mają tam ani łóżek .ani na 
wet składu z zapasami żywności, i dla 
tego taki statek ppdAvodny skazany 
jest na to, by był tylko satelitą jakie­
goś większego okrętu. Na szczęścia 
ni*1 jest zdolny oddalać się od swego o- 
piekuńcz (go okrętu, a gdyby to było. 
możliwem.. trudno wprost sobie uzmv 
słoAvić, jak straszne ziriszczenie mógł 
La7 poczynić taki jeden statek podwod 
nv“.

W  17 lat później łodzie podAvodne 
d o k o n y w a ły  sam odz i; 1 n y c h , od legły c ii 
reidÓAAg a do walki Avprowadzono samo 
loty, czołgi i g azy  trują; . Co będzie 
za łat 17 od  d n ia  dzisie jszego?

 ---- :o:----- -
Pojednanie woj. G ra ż y ń sk ie g o  

z marsz u irśimrty
K ari z. P śisu  is k ie g o

W  ostatnich dniach nastąpiło  pojedna 
nie pomiędzy AvojeAvcdą Grażyńskim a 
m arszałkiem Wolnym. Donosiliśmy już o 
tem pokrótce. Obe&iie przytaczamy za je- 
dnem z pism okoliczności, \v jakich się t o 7* 
pojednanie odbyło.

Wojewoda Grażyński z marsz. W olnym  
byli obecni av kościele garnizonoAvym 
na  uroczy stem nabożeństwie żalobnem 
ku czci Marsz. Piłsudskiego. Po w y s łu c h a ­
n iu  kazania okolicznościowego, obydwaj 
zbliżyli się do siebie i podali sobie re.ee na 
znak zgody. Marszałek Wolny wyeoiał na  
za ju trz  skrag-ę przeciwko wojewodzii1 i. 
sądu. J a k  wiadomo, marsz. Wolny jest je  
dny m zprzywódcÓAV opozycyjnej C hade­
cji na  Śląsku.

Zdarzenie to je s t jednym z pięknych do 
wodÓAA7 k o n so lid ac ji polskiego społeczna • 
s tw a na Ś’ąsku. Ja k  s tw ie rd z a  prasa, l.on 
so lid ae ja  ta  będzie coraz silniejsza, zwia- 
szcza, że opozycja na  Śląsku av tej chwili 
odnosi się z największem uznaniem do 

pracy w ojew ody Grażyńskiego, powodom 
teg ' 0  fakt, że na jednym  z politycznych 
zjazdÓAW Chadecji ,ośiviadczono, że gdyby 
rz ą d  chciał kiedykolwiek usunąć wojewo 
dę Grażyńskiego ze Ś ląska, chadecja uda 
się do P. P rezydenta  E zp lite j z prośbą, u- 
by woj. Grażyński pozostał w Katowi­
cach.

w £
® Słońce  w io sen n e  nie u jrzy  wię- 2
y  cej p la m  i kurzu  n a  u b io rach ,  §  
if gdyż  od  nas  o d e b ra n e  w y g lą d a ją  ts
" k - - -  *j a k  n o w e .

P r a l i h g  C h e m i - s ż i i a  i F a r b i  r n ia I

„ Z N I C Z
£  S O SN O W IEC , ul. P i ł su d sk ie g o  nr. TO ^
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Jak takie postępowanie
nazwać?

/  f /  f t

Im hard*k‘j oddalatny się od mo­
mentu, w którym zamknął oczy Mar 
szalek Piłsudski i przestało bić Jego 
serce, tern więcej ujawnia się wypad­
ków niewłaściwego zachowania się 
pewnego odłamu duchowieństwa w 
czasie narodowej żałoby, tein więcej 
nasuwa się w związku z temi wypad­
kami refłeksyj.

Do Redakcji naszej napływają cią­
gle listy, w których czytelnicy nasi 
i przedstawiciele różnych organ i żacy j 
/połccznych wyrażają swoje oburzenie 
powodu obojętnego stosunku niektó­

rych księży do uczuć całej Polski w 
dniach ciężkiej żałoby.

Związek rez e rw  istów, związek pod 
oficerów rezerwy oraz towarzystwo 
„Dom Ludowy" z Ząbkowic donoszą 
musi nj). że proboszcz w Ząbkowicach 
za odprawienie żałobnej mszy św. za 
duszę ś. p. Marsz. Piłsudskiego zażą 
dal zapłaty dla siebie, kościelnego Q- 
raz organisty, a w’ czasie nabożeń­
stwa, na którem były wszystkie orga­
nizacje społeczne i tłumy ząbkowi, 
czan, nie wygłosił żadnego przemó­
wienia, „odrobił" tylko to, czego od 
nięgo zażądano i za co mu zapłacono.

Na potępienie zasługuje fakt, że 
ks. proboszcz nie polecił zatrudnionym 
przy budowie wieży kościelnej robot­
nikom przerwać pracy, w skutek czego 
nabożeństwo żałobne odbywałb s:ą 
przy stuku młotków...

Nie omieszkał natomiast ks. pro­
boszcz w tej najmniej do tego odpo­
wiedniej chwili zbierać datków’ na 
tacę.

Pewien robotnik z Dąbrowy, p. D. 
w nadesłanej do Redakcji kartce wy­
raża również oburzenie spowodu sta­
nowiska ks. proboszcza z Ząbkowic i

przypomina o tern, że i za duszę ś. p. 
mżiistra Pierackiego nie chcieli nie­
którzy księża odprawić mszy św., tłu­
macząc się tern, że nie otrzymali żad­
nych „dyrektyw" w tej sprawie. Gdy 
za odprawienie mszy św. zapłacono, 
obeszło się bez „dyrektyw".

Czyż ten ciasny materjalizm na­

szych niektórych księży ule przyniou 
koM  dowi więcej szkody, niż to się 
nap ozór wydaje? ...

Przecież a v  świątyniach innych 
wyzna u duchowni odprawili nabozeń. 
stw a za duszę ś. p. .juzefa Piłsudskie­
go — darmo!

Wstvd!

Robotnicy a sprawa biskupa Łosińskiego
Otrzymaliśmy poniższy list:
Zebrani w7 dniu 26. 5. 1935 r. robot­

nicy Zagłębia Dąbrowskiego zorgani­
zowani w zespołach robotniczych przy 
radzie powiatowej BBWE. w_ Sosnow 
cu reprezentujący 19 zakładów prze­
mysłowych na terenie m. Sosnowca
oświadczają:

1) W momencie, kiedy cale spole- 
czezstwo bez różnicy wyznań i przeko 
nań politycznych pogrążone w wiel­
kiej żałobie, spowodu śmieici Wodza 
Narodu I M arszałka Polski Józefa P ił 
sudskiego, oddńwało ziorowy hołd nie 
śmiertelnym zasługom Wodza, niedo­
puszczalną i wręcz nikczemną jest rzo 
czą, aby ktokolwiek noszący miano 
obywatela Niepodległej Polski, zacho 
waniem się swmjem na jakiemkołwiek 
stanowisku miał spowodować oburze­
nie i protest ze strony w żałobie po­
grążonego społeczeństwa.

2) Robotnik polski zorganizowany 
w zespołach robotniczych, stojąc na 
straży honoru i dobra państw a pol­
skiego, stwierdza z głębokiem rozgo­
ryczeniem i w głębokim bólu pa trio ­
tycznym, iż wbrew tej prawdzie, jaka. 
wyłuszczona jest powyżej, znalazł się

taki obvwatel piastujący wysoką i o- 
toczoną powszechnym szacunkiem god 
ność biskupa kieleckiego, powodowa­
ny niezrozumiałemi a potwornemi w 
skutkach intencjami, zamącił ogólny 
nastrój powagi i smutku, przez nieo 
bliczalne swoje wystąpienie, w 'zw iąz­
ku z uroczystościami żałobnemi w 
Kielcach.

Wobec tego zebrani, powodując się 
motywami wyłuszczonemi w p. 1 i 2 
rezolucji, zwracają się do p. wojewo­
dy7 z gorącą prośbą o poczynienie wszel 
kich możli wych środków7, któreby raz 
na zawsze uniemożliwiły księdzu Ło­
sińskiemu tego rodzaju niegodne po­
laka wystąpienia, godzące bezpośred­
nio w ducha zbiorowego Polski.

Jednocześnie prosimy, aby ten nasz 
gorący protest zaniesiony został do 
tych czynników, od których bezpośre 
dnio zależy ukrócenie, wstyd i hańbę 
przynoszącej samowoli duchownego 
na tak odpowieclzialnem stanowisku.

Przewodniczący 
nadzwycz. walnego zebrania 

R. CHOLEW 1 CK I. 
Sekretarz PIASECKI.

* 4  9 a .  C h e  k o  w  a  u s  K t WARSZAWA

Ś. f  p.

J A N  B I E L A T
B L E G IO N IS T A , U Ł A N  6 P U Ł K U  W  B Ę D Z IN IE , W S T Ą P IŁ  DO W O J­
S K A  JA K O  O C H O T N IK  W  C Z A S IE  IN W A Z J I  B O L S Z E W IC K IE J, BY  R E ­
PR E Z E N T O W A Ć  C EC H  R Z E Ź N IC K O  • W Ę D L IN IA R S K I M. SOSNOW CA. 

Z m arł śm ie rc ią  trag iczn ą , p rzeży w szy  la t  47.

P ogrzeb  odbędzie się  d n ia  29 m a ja  o godz. 15 popo łudn iu , ze szp ita la  
m ie jsk ieg o  w S iełeu  n a  cm en ta rz  w P o g o n i.

N a sm u tne  te  obrzędy zap rasza  ko legów , p rzy ja c ió ł i zna jom ych
B R A T  I R O D ZIN A

„D ZIEŃ  H A R C E R ZA " W7 SOSNOW CU.

N adchodzące, czw artkow e św ięto b ę ­
dzie podw ójną u roczystośc ią  d la  h a rc erek  
i  h arcerzy  w całe j Polsce.

Dzień 30 m a ja  — będzie dn iem  w ie l­
kie j p ro p ag an d y  zw iązku h a rc e rs tw a  p o l­
skiego i rzuceniem  w społeczeństw o jed n e­
go w ięcej p rzy p o m n ien ia  o zb liża jącym  
się zlocie jubileuszow ym .

R e fe ra t finansow y p rzy  zarządzie od­
działu  w K ielcach rozesłał do kół p rz y ja ­
ciół i kom end środow iskow ych n a lep k i o- 
kienne do rozsprzedaż.y n a  w łasnych  te re ­
nach, a hufce h a rce rsk ie  o rg an iz u ją  p ro ­
pagandow e im prezy  „D nia  harcerza**.

D rużynow i h u fca  sosnow ieckiego ucz­
czą dzień ten praw dziw ie po skautow em u. 
W tym  celu proszą dy rekc je  w szystk ich  

szkól średnich  i pow szechnych o łaskaw e 
zachęcenie m łodzieży do w zięcia u d z ia łu  
w zbiorow ej wycieczce h arcerzy  i gości 
nad B ia łą  P rzem szę, na S kałką, o rg an izo ­
w anej przez kom endą hufca . G rupy  szkol, 
ne, pod opieką w ychowawców, zaopatrzo ­
ne w kociołk i do go tow an ia  h e rb a ty , w in ­
ny p rzym aszerow ać o godz. 6 ran o  do ko­
ścioła p ara fia ln e g o  w Sosnowcu. P o  n a ­
bożeństw ie n a s tą p i r a p o r t  i ca ła  „ a rm ja <{ 
w yruszy do „dżungli". N a S kałce odbędzie 
sią uroczystość p rzyrzeczen ia  h a rc e rsk ie ­
go. próby  na stopnie, g ry  n a  w olnem  po­
w ietrzu  i t. zw. „bieg - ba łag an " w k tó ry m  
poza harcerzam i, m ogą w ziąć udzia ł ze­
społy  rep rezen tacy jn e  szkół. H arcerze  so­
snow ieccy gorąco za p rasz a ją  o ja k n a jl i-  
czniejszy udział m łodzieży w te j w y p ra ­
w ie i o p u n k tu a ln o  p rzy b y c iu

Ś rod a

29
Ma j

l)z ś: łćiv,. i lz ie a . T e o d o z ji P .M . 

Jutro: W n ieb o w . P a ń . F e lik s a  1 

W sch ó d  sło ń ca : 3.22  

Z achód  sło ń ca - 7 .4  i

Awanturnicze przygody dwuch 11-letnich 
chłopców z Łodzi

N A  S K R A D Z IO N Y C H  R O W E R A C H  P R Z Y JE C H A L I DO Z A G Ł Ę B IA .

P o lic ja  z a trzy m a ła  dw uch 11-letnich 
chłopców z Łodzi, k tó rzy  u c iek li z domów 
rodzic ielsk ich  i postanow ili odbyć podróż 
dookoła P o lsk i n a  row erach . Chłopców  u- 
ję to  w Czeladzi, p rzyczem  u jaw n iono  c ie ­
kaw e szczegóły ich  ucieczki. O baj „podróż 
n ic y ‘4 są rów ni w zrostem , jeden  nazyw a 
się  Kaizi,mierz B arańskhi d ru g i E dw and 
D op iera ła .

B a ra ń sk i w ub. roku  sk ra d ł rodzicom  
k ilk a se t z ło tych , p rzy łączy ł sic  do obozu 
cygańsk iego , k tó ry  jz Łodzi p rzy w ęd ro ­
w a ł d*> Czeladzi. C hłopiec zżył się  z c y ­
g an am i, z ich obyczajam i, a nawet- zaczął 
rozm aw iać cygańsk im  językiem . N ies te ty  
gd y  pien iądze w yczerpały  m u  się, ch ło­
piec s ta ł się  n iew ygodny  d la  cyganów , 
k tó rzy  zm uszali go do zb ie ran ia  ja łm u ż ­
ny.

C hłopiec zbun tow ał się i uciekł z obozu. 
[Wałęsa! się po C zeladzi, sy p ia ł na s t r y ­

chach  czy toż w p iw nicach , aż w reszcie 
zaopiekow ał się n im  p. M ikulsk i. D al m u 
d ac h  nad  g łow ą i s traw ę .

P ew nego  w ieczoru  za p a lił się  dom  p. 
M ikulskiego, u le g a ją c  pow ażnem u znisz­
czeniu. J a k  się okazało  pożar w yw ołał 
B a ra n 8ki. C hłopca n iebaw em  u ję to  i od ­
staw iono  pod op ieką w oźnego m a g is tr a ­
tu  m. Czeladzi do Łodzi.

W  ty ch  d n iach  B a ra ń sk i n am ó w ił k o ­
legę D opierałę , w y n a ję li oni ro w ery  .w 
Łodzi, ułożyli p la n  podróży  i p rzy je ch a li 
do Czeladzi. P od róż  t rw a ła  k ilk a  dni.

W  C zeladzi s tw ie rd z ili, że nie są  zdolni 
do dalszej podróży, p o stan o w ili w ięc zdo­
być nieco go tów ki. B a ra ń sk i ..ustosun- 
kowany*4 w  Czeladzi sp ien ięży ł pow aż­
nym  obyw ate lem  ro w e ry  po 5 zł., k tó rz y  
po za trzy m a n iu  B a ra ń sk ie g o  i D op iera ły  
przez po lic ję  p rzek o n ali się, że ro w e ry  po 
chodzą z k radzieży .

Ohfdey mord na tle setcsualoem
we wsi Morsko po w, pinczowskiego

Na polach wsi Morsko, pow. piń- 
czówskiego, znaleziono zwłoki zamor­
dowanej M arjanny Cichej.

Po przeprowadzonem w tej sp ra ­
wie dochodzeniem ustalono, że mor­
derstwa tego na tle seksuainem doko­
nał Stanisław Stojak, mieszkaniec wsi 
Morsko. Zwyrodniale.c zamordował

Cichą w stodole swego ojca, dokąd 
przyszła po obiecane jej kartofle.

Następnie zwłoki zamordowanej 
Stojak przewiązał w pól powrósłem 
ze słomy i wyniósł na plecach w pole, 
gdzie porzucił w pobliskich krzakacn.

Sprawcę tego mordu zatrzymano 
i przekazano władzom sądowym.

HSkDJO
W A R SZ A W A .

Środa, 29 m a ja .
6.30 P ie śń  „K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorzo". 

6.33 P o b u d k a  do g im n a s ty k i 6.36 G im n a­
sty k a . 6.50 P ły ty . 7.15 D ziennik  p o ran n y .
7.45 P ro g ra m  n a  dzień bieżący. 7.50 W ska 
zów ki p rak ty czn e . 8.00 A u d y c ja  dla szkól. 
11.57. S y g n a ł czasu. 12.00 H e jn a ł z K rako  
w a. 32.03 W iadom ości m eteoro log iczne.

12.05 P ły ty . 12.Ć0 C hw ilka  d la  kob ie t. 12.55 
D zienn ik  południow y. 13.05 K o n cert z K ra  
kow a. 13.40 P ły ty . 13.55 W iadom ości o eks 
porcie  polskim . 15.35 P rz e g lą d  g iełdow y.
15.45 S ek ste t N. M ańsk iej. 16.05 W iosna  na 
n iz in ie  M azow ieckiej. 16.35 S p ra w y  kobie 
ee w m iędzynarodow ych  o rg an izac jach  
p racy . 16.50. P-łjpy. 17.00. Zdobycze w spół­
czesnej zoologji. 17.15 M uzyka w spółczes­
n a  17.50 K siążka  i  w iedza. 1S.OO T erce ty  \vo 
k a ln e  w wyk. H . A zarew icz. 18.15 T e a tr  
W yobraźn i. .18.38 S k rz y n k a  techniczna. 
18.40 Życie a r ty s ty c z n e  sto licy . 18.45 Pły_ 
ty . 19.07 P ro g ra m  na dzień n as tęp n y . 19.15 
N ie za n ie d b u jm y  u rządzeń  m e lio ra c y j­
nych . 10.25 W iadom ości sportow e. 19.35 Ro 
c ita l  spo rtow y . 19.50 F e lje to n  a k tu a ln y . 
20.00 P ły ty .  20.15 W ieczór K asprow icza z_ 
P o zn an ia . 20.45 D zienn ik  w ieczorny. 2055 
.Tak p ra c u je m y  i ży jem y  w Polsce. 21.00., 
K o n cert O hopinow sk. 2130 O dczyt w języ 
k u  esp eran ck im  z K rakow a. 21.40 L. M. Ró 
życki R ap so d ja . 22.00 K o n c e rt rek lam ow y.
22.15 M ała  ork . P . R. 23.00 W iadom ości ran 
teorołogiczne.

K A T O W IC E .
Środa, 29 m a ja .

6.30 T ran sm . z W arszaw y . 7-4.) P r o ­
g ram  na dz. bież. 1.50 W skazów ki p ra k ty ­
czne. 8.00-8.20 T r. z W arszaw y . 11.57 I r .  
z W a rsza w y  i K rak o w a. 13.05 P ły ty , lo.oa 
G iełda zbożowa. 14.00 P ły ty . 15.40 C hw ilka 
społeczna. 15.45 K ąc ik  dla m łodzieży, 16.0:i 
T ra n sm is ja  z W arszaw y . 1635 P ły ty . 17.00 
T ra n s m is ja  z W arszaw y . 18.30 P rz y ro d a  i 
je j ochrona . 18.45 P ły ty . 19.07 P ro g ra m  na 
dzień n as tęp n y . 19.15 G ospodyni Ś ląska. 
19.25 W iadom ości sportow e. 20.00 P ły ty .
20.15 T rslnsm sja z P o zn an ia  i W arszaw y. 
‘>1 ją  P o ra d y  rad io techn iczne . 2140 T ra n s  
m is ja  z W arszaw y . 22.00 K o n ce rt rek lam o 
wy. 22.15 T ra n sm is ja  z W arszw ay . 'Js.w* 
S k rz y n k a  fran cu sk a .

I  Kielc
ZA BITY  P R Z E Z  P R  AD E L E K T R Y C Z N Y

W  czasie m a n ip u lo w an ia  p rzy  św ie tle  
olok rycznem  w k u źn i Z a jd le ra  K azim ie­
rza  p rzy  ul. P io trk o w sk ie j nr. 33 w K ie l­
cach, zos ta ł rażony  p rądem  18-letni B ole­
sław  K orba , uozeó kow alsk i, k tó ry  poniósł 
śm ierć  n a  m ie jscu . W inę  w y p ad k u  pono­
si w łaścic ie l k u źn i Z a jd le r , k tó ry  pozosta­
w ił w’ kuźn i p rzen o śn ą  lam p ę  e lek try czn ą  
z uszkodzonym  przew odem .

(k) S p louęla  stodoła. W  czasie b u rzy . 
p io ru n  u d erzy ł w stodołę Z iern ick icgo  Au 
to n ieg o  we w si Snow ice, pow. kieleckiego, 
k tó ra  sp łonęła doszczę nie. S tra ty  w yno­
szą 550 zł.

(k) Dziecko u tonęło  w r°w ie  n ap e łn io ­
nym  wc-dą. F ra n c isz ek  G ajda, zam . we wsi 
M asłow e P arce le , pow. k ie leck iego  zam e l­
dow ał, że sy n  jego  2-letn i Józef, -bawiąe 
się  około dom u, w padł do p rzydrożnego  
row u, nape łn ionego  w odą i u to n ą ł. Z asto ­
sow ane zab ieg i ra tow n icze  pozosta ły  bes 
sk u tk u .

(k) P o ża r c iep la rn i b isk u p a  Ł osińsk iego  
W  nocy  o godz. 2-ej w kanon ji, p rzy leg a­
ją ce j do p a łacu  ks. b isk u p a  kieleckiego 
p rzy  P ła e u  P a n n y  M a rji w K ielcach  p o w  
s ta ł pożar, od s tro n y  u licy  N ow ej zapali­
ła  się  ty ln a  śc ian a  d re w n ia n a  ciep larn i, 
u n as tęp n ie  p rzy le g a ją cy  do niej szczyt 
szopy d rew n ian ej, k tó re  dzięki na ty ch m ia­
stow ej a k c ji s tra ż y  pożarnej u leg ły  tylko 
częściow em u spa len iu , tak , że s t r a ty  wy- 
noszą zaledw ie około 20 zł. P rzy czy n y  po­
ża ru  n a ra z ie  u ie  usta lono .

(k) S iek ie rą  chcia ł pobić swego nie­
p rzy ja c ie la . Jó z ef B ogulak , zam . w K iel­
cach  n a  p rzedm ieśc iu  Szydlów ek, zam el­
dow ał, że S  'Unisław W asik . zam. tam io 
od dłuższego czasu  odg raża  m u  się pobi­
ciem  za to, że zeznaw ał on n a  n iekorzyść 
jogo jńko  św iadek  o pobicie Brzozów. Wi 
d n iu  25 bm. g d y  B o g u lak  w raca ł z mian 
s ta  do dom u, u a  u l. W arszaw sk ie j zacze­
pi! go W ąsik , k tó ry  usiłow ał go pobić, 
trz y m a ją c  s iek ie rę  w ręku . B ogu lak  jed­
n ak  zdołał zbiec. . _ v.
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Z Zagięcia
T E A T łt M l K J S i i  I 

w SOSNOWCU.
Dziś o godz. 20.15 teatr miejski w Sosno 

wca  gra świetną komedią muzyczną w 4 
obr. pt. „JIM i JILLU

Ceay miejsc: cały parter 95 gr. i cały  
am fiteatr i galeria 25 gr.

Jutro o godz. 11.30 — „Uciekła mi prze 
pióreezka‘‘ — poranek dla młodzieży szkol 
aej. O godz. 16.30 — „Księżniczka na dra- 
binie‘‘. O godz. 20.30 — Jeden gościnny 
występ y. Hanki Ordonówny i p. Igo Sy- 
ma.

Przedsprzedaż biletów w firmie p. W.  
Czechowskiego.

CAŁE MIASTO MÓWI O ORDONCE 
i SYMIE.

W szystkie rozrywki, ucieeliy i atrak­
cje artystyczne znikają poprostu, wobec 
przyjazdu do jakiegoś miasta, w tym w y­
padku do Sosnowca Hanki Ordonówny i 
Igo Syina. Kolosalny talent aktorski w 
połączeniu z niespotykanym u nikogo 
prócz niej — darem nasMdownictwa spra­
wia, że gdy Ordonówna odtwarza swój 
wspaniały repertuar, audytorium zatraca 
świadomość teatralności. Tym razem wy­
brała się w turnee po Polsce 7, godnym  
partnerem a najsławniejszym obecnie i 
wybitnie utalentowanym amantem sceny 
i ekranu Igo Symern. To też wszystkie roz 
mowy w domach, kinach, kawiarniach 
itp. toczą się tylko o tym występie, który 
odbędzie się w czwartek dnia 30 maja b. r. 
w sali teatru m iejskiego w Sosnowcu.

F IL M  z P O G R Z E B U  M A R S Z A Ł K A  
P IŁ S U D S K IE G O .

3 czerwca kina w Zagłębiu wyświe­
tlać będą film  z pogrzebu śp. M arszal­
ka Piłsudskiego.

Początek seansów o godz. 12-ej w 
południe.

URZĄD SKARBOWY W SOSNOWCU 
KOMUNIKUJE:

W związku z upływem z dniem 31 ma­
ja br. ostatecznego terminu do uiszczenia 
brakujących kwot zaległości podatkowych 
zapewniających płatnikom uzyskanie ulg  
przewidzianych w rozp. min. skarbu z 
dnia 15.IV. 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 29 
poz. 225) urząd skarbowy zawiadamia, żo

dniu 30 maja br. kasa urzędu skarbo­
wego będzie przyjmowała wpłaty w go­
dzinach od 13-ej do 15- ej.

PROTEST ROBOTNIKÓW HUTY BAN- 
KOWE.J W DĄBROWIE.

Onegdaj pomiędzy godz. 2—3 popoł. ro­
botnicy Huty Bankowej w liczbie około 
1530 osób urządzili protestacyjne zebra­
nie przeciwko zarządzeniu ubezpieczaini 
społecznej, które nakazuje, aby wszyscy  
ubezpieczeni zamienili stare legitymacje 
na nowe i w związku z tern załączyli nowe 
fotografie.

Robotnikom chodzi tu głównie o to, że 
muszą wydawać pieniądze na kupno no­
wych fotografij dla siebie i najbliższej 
swojej rodziny.

Wydatek ten, jak na dzisiejsze niskie 
zarobki jest naprawdę dla niejednego ży­
wiciela rodziny dużym ciężarem.

— Akademja żałobna. W lokalu „Kuś 
nicy*- przy ul. Strzeleckiej nr. 2 w Sosno 
weu koło dzielnicowe BBWR. Dębowa Gó 
ra zorganizowało akademję żałobną ku 
uczczeniu W ielkiego Wskrzesiciela Pol­
ski śp. Józefa Piłsudskiego.

Zagaił akademję p. Ziółkowski następ 
nie sekretarz koła K. Stankiewicz wygło­
sił przemówienie, poczem 3 dziewczynki 
wygłosiły wiersze poświęcone pamięci 
Wielkiego Zmarłego. Na zakończenie ko- 
■I mandolinistów ogniska OMP-n im. 
,en. Br. Pierackiego odegrało marsz ża- 
obny Szopenia i hymn 1-ej Brygady.

— Poświęcenie sztandaru szkolnego. 
Dnia 2 czerwca w szkole powszechnej im. 
St. Konarskiego w Będzinie odbędzie się 
uroczystość poświęcenia sztandaru szkol­
nego.

— Mieszkanka Modrzejowa — złodziej­
ka. W cechowni na kop. „Nikisz“ w Jano 
wie, w czasie wypłaty renty inwalidz­
kiej, skradziono Bercie Paeulowej z Szo­
pienic 50 zł. Pod zarzutem tej kradzieży 
przytrzymano 42-letnią Jadwigę Sołobier- 
ską z Modrzejowa, podającą się również 
za Ofiarską Helenę z Radomia- oraz Jarosz 
kową Adelę z Kielc. Złodziejkę osadzono 
w areszcie policyjnym, do przejirowadze­
nia dalszych dochodzeń.

Fałszywe, czy autentyczne weksle
Dalszy ciąg procesu aferzystów z Banku Zagłębia

Proces o nadużycia w Banku Z ag i; 
bid dobiega końca. W  ciągu ubiegłych 
siedm iu dni rozpraw y sąd przesłuchał 
około stu  świadków i spraw dził mnó­
stwo dokumentów oraz ksiąg b.uchal- 
teryjnych. Odczytane zostały również 
liczne prośby, wniesione na ręce pro ­
k u ra to ra  i sądu. S.ą to prośby drob­
nych wkładców, biedaków, którzy w 
Banku Zagłębia potracili uciułane o- 
szczędnośei. Proszą oni o przesłucha­
nie ich na okoliczności nadużyć W ie­
czorka i Rzuchowskiego, m ianując ich 
złodziejami, „chaeharam i“ itp. W n o ­
szącymi prośbę są: małżonkowie N a­
wroccy, J a n  i W iktorja , inż. Przez- 
dzieeki, Stróżka, M encikowa i inni.— 
Sąd zdecydował ich przesłuchać w 
dniu dzisiejszym.

ZAGADKOWE W EK SLE.
W czoraj w- 8-mym dniu procesu, 

sąd zbadał jeszcze dwuch świadków, 
kierow nika kina w Czeladzi, J a n a  
M arka i Teofila Świerczyńskiego, by­
łych współwłaścicieli n ieistniejącej 
już fn n y  „Model14 w Sosnowcu.

Byli współwłaściciele firmy „Mo- 
del“ złożyli sensacyjne oświadczenie. 
Stwierdzili oni, że będąc swego czasu 
w stosunkach handlowych z Wieczor­
kiem od 11127 roku otrzymywali od 
niego weksle,k których nie dyskontów, 
w Banku Zagłębia, a w banku przemy 
słowo -'handlowym  w Sosnowcu, 
część zaś weksli oddawali swym do­
stawcom. Po 1827 roku żadnych wek­
sli od Wieczorka nie otrzymywali, ani 
też w eksli* poprzednio wziętych nie 
prolongowali, tymczasem po wykry­
ciu nadużyć, w Banku Zagłębia zna-

lazły się weksle firmy „Model'4 z ż y ­
rem Wieczorka. Ekspertyza ustali au­
tentyczność tych w eksli, wr którym to 
celu wezwany został biegły grafolog.

Po zbadaniu tych dwuch świadków 
obrońca osk. Jagiełlow icza, adw. K o e­
nig, złożył sądowi cztery listy, s tw ie r­
dzające, że osk. Jagiełłow icz prow a­
dził korespondencję ze związkiem lu ­
stratorów- banków -spółdzielczych w 
W arszawie. % korespondencji te j w y­
nika, i? Jagiełłow icz, m ając konkret­
ne dano o popełnionych przez Rzu- 
chowslriegó nadużyciach w banku, in- 
terw enjow ał w związku lustratorów. 

W IECZOREK SI Ę  BRONI...
N astępnie p rokura to r i obrona 

przedłożyli sądowi cały szereg wnio­
sków i p y tań  ufa ekspertów*. N ajw ię­
cej py tań , bo aż 19-cie, postaw ił W ie­
czorek. N iektóre z nich świadczą, w 
jak i perfidny  sposób W ieczorek p ro ­
wadzi swą obronę, czyni to zresztą od 
pocztąku procesu.

M iędzy innem i W ieczorek staw ia 
biegłym  py tan ie : 1) Czy Bank Zagłę. 
bia mógłby się utrzymać mimo nadu- 
żyć popełnionych przez Rzuchowskie 
go, gdyby on sam (Wieczorek) swoje 
zadłużenie zmniejszył do dozwolonej 
statutem Banku Zagłębia kwoty 28,.0C!1 
zł.? 2) czy nadużycie Rzuchowskiego 
w Banku Zagłębia, mogło samo spo­
wodować upadłość, banku itp.

Ptozeeiwko przyjęciu tych py tań  
przez sąd, zaoponował obrońca oskar 
żonego Rzuchowskiego, stw ierdzając, 
że opin ja  w  tej kw estji, zwłaszcza kto 
ponosi winę za upadłość Banku Z a ­
głębia, należy do sądu, a nie do b ie­
głych.

Mera podatkowa w Będzinie
zatacza coraz szersze kręgi

Śledztwo w spraw ie nadużyć po­
datkowych, k tóre zostały ujaw nione 
w m agistracie będzińskim, prowadzą 
w  dalszym ciągu władze sądowo - 
śledcze.

J a k  już donosiliśmy w aferę tę z a ­
m ieszany jes t naczelnik wydziału p o ­
datkowo - egzekucyjnego Herhold, któ 
ry  został z zajmowanego stanow iska 
z m iejsca zwolniony. W aferę  tę  za­
m ieszany jest również jeden z urzęd­
ników w ydziału podatkowego m agi­
stra tu , niejaki M ilsztajn.

Nadużycia, jak  już donosiliśmy, po 
legały na pewnych kom binacjach 
przy  regulow aniu m iejskiego podatku 
od ładunków kolejowych. Obecnie d o ­
w iadujem y się, że afera  ta zatacza co­
raz szersze kręgi.

Z W arszaw y przyjechał specjalny 
kontroler kolejowy, celem zbadania 
ksiąg ekspedycji kolejowej.

Ze względu na dobro śledztwa d a l­
sze szczegóły śledztw a trzym ane są w 
tajem nicy.

Polowanie na ludzi
Ukrócić niepoczytalne wybryki leśniczych

w Gorenicach
W ub. niedzielę popoł. praktykant la­

sów goreuickich należ.ąeych do tow. „Sa- 
turn<‘, Jan Sołtysik wraz z gajowym, Ja­
nem Borkiem spotkali na skraju lasu 
trzech chłopców z Niesulowic na łapania  
chrabąszczy. Na widok służby leśnej, 
chłopcy poczęli uciekać. Praktykant wraz 
z gajowym, goniąc chłopców dostał się na 
pole Filipa Barana, tratując mu zasiewy.

W tym momencie nadszedł, wracając 
z kościoła gospodarz Baran i zwrócił u- 
wagę biegnącym, aby nie niszczyli mu 
zasiewów. Goniący zrezygnowali z ujęcia 
chłopców, natomiast swą złość wylali na 
Barana.

W czasie sprzeczki, nadeszło jeszcze 
kilka osób,- które stanęły w obronie gospo 
darza. Wówczas Sołtysik bez namysłu wy 
jął rewolwer i strzelił, poczem obydwaj 
z gajowym Borkiem dali kilka strzałów, 
raniąc dwóch ludzi.

Na pomoc praktykantowi i gajowemu 
pośpieszył gajowy Wadas, na pomoc zaś 
ludności na odgłos strzałów przybiegło o- 
koło 150 osób z Niesulowic.

Służba leśna do nacierającej ludności 
daia około 10 strzałów z broni krótkiej i 
długiej, w górę i w kierunku ludności, 
wycofując się z pola do lasu i odgrażając 
się, że wolno im strzelać i nic im za to 
nie bedżie.

Raiitii zostali: W ładysław Jedynak,
lat 19 (w obie ręce i nogę), Antoni Tylnie 
ki, 1. 51, Antoni Knapczyk, 1. 22 (w biodro) 
i Franciszek Krzemień (zdarty naskórek 
i postrzelona chustka od kuli rewolwero­
wej).

Po wyjęciu śrucin i opatrunku, wszys- 
oy leczą się w domu.

Niepoczytalny fen wybryk służby leś­
nej oburzył ludność Niesulowic i jeszcze 
więcej zaognił i tak już złe stosunki po­
między wsią, a leśniczym Wyganowskim, 
z nakazu którego dzieci i kobiety napot­
kane na skraju lasu gorenickiego są bite.

Przypuszczać należy, że władze ukrócą 
wreszcie wojowniczo zapały służby leśnej. 
Oby nie było zapóżno.

P r z y  c i e r p i e n i a c h  h e m o r o ic a l n y c h
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W szystkie p y tan ia  dla biegłych, 
wniesione przez p roku ra to ra  i obronę, 
zostały sformowane. Sąd orzeknie, któ 
re z tych py tań  dopuści i ustali listę 
py tań  dla biegłych rzeczoznawców.

BIEGŁY HEŁM AN.
W dniu dzisiejszym  prócz kilku dro 

bnycli wkładców, k tórzy prosili o ich 
przesłuchanie, zbadany będzie rów ­
nież biegły dh. Bolesław H elm an z 
Częstochowy. Dr. H elm an w ezw any 
został na  wniosek oskarżonego W ie­
czorka, na  stw ierdzenie, iż cegielnia 
jego przy  ul. W awel w Sosnowcu przo 
dstaw iała w chwili dania na niej za­
bezpieczenia Bankowi Zagłębia taką  
w artość, iż zabezpieczała ona w zupeł­
ności jego zadłużenie w Banku Zagłę­
bia, mimo, że objekt ten był już obcią­
żony przez inne banki. J a k  -podawali­
śmy, W ieczorek nie zgadza się z orze­
czeniem biegłego sądowego, który  o- 
szaeował cegielnię W ieczorka na ISO 
tys. złotych. Wieczorek tw ierdzi, żo 
cegielnia jego posiada w artość blisko 
pół m iljona złotych. W związku z iem 
możliwe jest zarządzenie przez sąd 
wizji lokalnej na miejscu.

PRACA BIEGŁYCH.
Po ukończeniu tych czynności, p ro ­

ces będzie praw dopodobnie przerw any 
dla dania  możności biegłym buchalte­
rom z IJanem M ikołajewskim  ,z So­
snowca i Kellęs - K rausem  na czele, 
przestudiow ania całego m aterja łu  bu- 
chalteryjnego Banku Zagłębia i w yda­
nia właściwego orzeczenia.

J a k  tw ierdzi biegły z W arszawy, 
przygotow ania te po trw ają  kilka dni.

W YPADEK NA KOP, „SATURNA
Onegdaj na kop. „Saturn*£ uległ nie­

szczęśliwemu wypadkowi Józef Szkoo ż 
Czeladzi (ulica Niwa), który doznał przy 
pracy złamania nogi.

Szkoea przewieziono do szpitala na 
kurację.

— Wycieczka do Krakowa z Grodżra. 
W dniu 16 czerwca zarząd gminny w Gro- 
dźcu organizuje wycieczkę do Krakowa, 
celom oddania hołdu prochom ś. p. Mar­
szałka Piłsudskiego. Zapisy przyjmuje za 
rząd gminny w godzinach urzędowych do 
dnia 1 czerwca.

— Obława na rybaków w Czeladzi.
Mamo, iż istnieje czas ochronny na ryby, 
w Brynicy w niemiłosierny sposób n i­
szczy się narybek przy pomocy najrozmai 
tszycli włoków, sieci i podrywek. Ryby 
bez względu na wielkość łowi się nietyl- 
ko w dzień, lecz i w nocy. Młode rybki 
niektórzy rybacy kroją na drobne kawał­
ki i rzucają kurom na pożarcie. Polic j .4 
czeladzka postanowiła położyć kres temu 
barbarzyństwu. Zarządzono obławy poli- 
cyjney które dały w rezultacie pomyślne 
wyniki. Kilkunastu rybakom odebrano 
najrozmaitsze przybory rybackie, a nic 
zależnie od tego spisano doniesienia karne

— Kursy dla członków drużyn ratownl 
czych PCK. w Sosn°wcu. Zarząd oddzia 
łu PCK. w Sosnowcu pragnąc powiększyć 
ilość drużyn ratowniczych w Sosnowcu 
przyjmuje kanyddatów i kandydatki na 
kurs dhi członków drożny ratowniczych 
Od kandydatów, względnie kandydatek 
wymagane jest wykształcenie 7 klas szko 
ły  powszechnej, możliwie wolny zawód. 
Wiek kandydatek określony jest od 16 do 
40 lat, wiek kandydatów od 18, do 45 lat, 
przyezem kandydaci w wieku wojskowym  
i powojskowym winni bezwzględnie posm 

dać kategorję wojsk. C., I). E. Pożądani
są k an d yd aci i kandydatki z zawodem 

sztuki kulinarnej. Po zaniknięciu zapisów  
które odbywają się w lokalu biura PC 1U, 
w Sosnowcu przy ul. 3 maja 18 (Dworzec 
kolejowy), przeprowadzony zostanie kurs, 
o ezem zamieszczone zostanie specjalne 
ogłoszenie w miejscowej prasie. Zorgani 
zowanie kursu i powiększenie ilości dru 
żyn ratowniczych ma na * celu zabezpie­
czenie ludności Sosnowca akcji ratowni­
czej ua wypadek wojny, lub klęsk żywio­
łowych, przeto zapisujących się winno być 
jaknaj więcej.
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Zainteresowanie Targami Kato- 
wickiemi sta le  wzrasta

„Szóste ta rg i katow ick ie1* /.dobyły so­
bie” uznanie ze stro n y  w szystkich  zw ie­
dzających. P rzy czy n iły  sic. do tego w yro ­
biona m ark a  „targów ", o raz ich obecny 
w y g ’ad i jakość, zn a jd u jąc , s ią  w h aiac  i 
w ystaw ow ych eksponatów .

U biegłej niedzieli zw iedziło •’TiU';- 1 ‘ ° '  
koło 10.000 osób, w te j liczbie b lisko -0W  
ze w szystkich dzieln ic P o lsk i. Z a i n t e r e s o ­
w a n i e  sic „Targam i*1 o raz ł.cznn fre k ­
w encje n a l e ż y  p r z y p i s a ć  j a ­
kości „Targów*, oraz sp ręży ste j o rg an ize  
,-ji Targów**. W dalszym  c iągu  n ap ły w a­
ją źe w szystkich stron  P o 'ek i za potrze!: o 
V an ia na „ K a rty  uczestnictw a", na m o ­
c y  których, zw iedzający  „Targi** k o rz y ­
s ta ją  ze zniżek kolejow ych. K a r ty  te  w y­
d ają  przez cały czas trw a n ia  t a r g ó w ,  
w i et* do 10 czerw ca br. w szystk ie b iu ra  
podróży „Orbis** na te ren ie  całe j P o lsk i 
dla. osób p rzy jeżdżających  na Ś ląsk i po­
w racających do m iejsca zam ieszkania .

D alszym  przyczynkiem  do w zm ożenia 
frekw encji, p o m ija jąc  już  u sta lo n e  w arm i 
ki a tm osferyczne, są n isk ie  ceny biletów  
w stępu: zł. 0.4!) dla dorosłych, zł. 0.25 d la 
w ojskow ych (do s ie rżan ta ) i m łodzieży 
szkolnej, ponadto  zaś duże zniżki d la  wy 
ciećzck zbiorow ych w liczbie ponad  29 o- 
sób.

W czorajszy  dzioń już  z sam ego r a n a  
zaznaczył się n iebyw ale  ożyw ionym  r u ­
chem. Ń a  „Targi** p rzyby ło  k ilk a  w ycie­
czek szkolnych m -in. szkoły h an d 'o w e j r. 
Chorzowa ,oraz z W arszaw y  z p a ń s iu o n e  
go wyższego k u rsu  nauczycie lstw a.

Rozpoczęły się już  tra n sa k c je  h a n d lo ­
we, k tó re  ja k  np. w b ran ży  sam ochodo­
wej, liczone już są w dziesiątk i ty sięcy  
złotych.

Sądząc z pierw szych dni „T arg i * n ad a l 
cieszyć się- będą w ielk iem  za in te re so w a­
niem. zaś osiągn ię te  z n ich  korzyści, za­
równo d la  w ystaw ców  ja k  i zw iedza ją­
cych w znacznej m ierze  p rzyczyn ią   ̂ się 

•do ich dalszej po p u la ry zac ji. „T arg i"  w 
pełni sp e łn ia ją  swe głów ne zadanie a jest, 
n iem  bezsprzecznie n aw iązan ie  bezpośred­
niego k o n ta k tu  m iędzy w ystaw cą—p ro d u  
centem  ,a zw iedzającym  — konsum entem .

Kursy pracowników samorządowych
w  Z a w i e r c i u

W  sali rad y  pow ia tow ej w Zaw ierciu 
odbyło się zakończenie kursów  d la  praco, 
w ników  sam orządu  gm innego , urządzę 
nyeh  p rzez  zw iązek p racow ników  sam orzą  
du ie ry to tja ln e g o  w Z aw ierciu . pr/.y 
w spó łudziale  w ydziału  pow iatow ego. K u r 
sy  te  trw a ły  od *2 lu tego  do *2C bm. włącz- 
nie.

T)o zg rom adzonych  knrsir.tów  i p re le  
gen lów  przem ów ił prezes zw iązku pracow­
ników  sam orządu  te ry to r ia ln e g o  p. Kran. 
sław  M alanow ie/., dziękując- s ta ro śc ic  Z a­
górsk iem u za pom oc w o rg an izo w an iu  k u r 
sów, p re leg en to m  za w ygłoszenie be/.inte 
resow nie  całego  szeregu  wykładów-.

W  im ien iu  k u r s s .ó w  przem aw ia! se ­
k re ta rz  g m in y  P o ra j  p. -Tan W osiński. 
N astęp n ie  z a b ra ł g łos s ta ro s ta  Z agórski, 
k tó ry  zw rócił uw agę na znaczenie, tego  ro ­
dza ju  kursów  zachęca jąc  słuchaczy  do 
dalszej w y trw a łe j p rac y  d la  d o b ra  sam o

rzą d u  gm innego  ,poeaem rozdał s łu c h a ­
czom św iadectw a. K u rsy  obejm ow ały  100 
godzin w ykładów , przyezem  po za przed 
m io tam i z dziedz iny  a d m in is tra c ji , odby­
w ały  się rów nież w y k ład y  n a tu ry  ogól­
nej.

G rono w ykładow ców  stan o w ili: s ta ro  
s ta  Z a g ó r s k i ,  A. P acbelczyk  z W arszaw y, 
poseł inż. Z. S ow iński .radca M SW . Ty- 
p ia k  k ier. ubez. psoł. J .  K ozłow ski, ad w o ­
k a t  W alu g a , sędzia O strow ski ks. kau . 
p ro f. B. W a jz le r  in sp e k to r  sam orządu  
gm innego  Kr. M łynek, se k re ta rz  w ydzia­
łu  pow iatow ego S. M alanow ie/., re fe re n t 
sam orządow y S te fań sk i S t. in s tr . K. -W och 
tm an . k ie r. w y d zia łu  drogow ego S o law ay  
a rc h ite k t  pow iatow y  inż. A. R ozkoszny, 
m gr. B u l 'i  .m gr. S. B loch, pow. lek. we t. 
d r. Ś w istuń  lek. pow. dr. P ila rsk i, p rof. dr. 
W. L ipow sk i i u rzędn icy  urzędu skarbow e 
go pp.: Brzezoń i B ebak.

Z  ZawI@F£ia
(z) N a budow ę rem izy. N a budow ę r e ­

m izy s trażack ie j w Lgocie złożyli o f ia ry : 
dyr. M an islaw  B a u e re rtz  10 zl„ inż. G a­
dom ski 2 zł., dyr. G olaw ski *2 zł. O fia ro ­
daw com  za iząd  ochotniczej s tra ż y  p o ża r­
n e j w Lgocie sk ład a  s ta ro p o lsk ie  „B óg żu. 
plac**.

(z) U roczystości żałobne w Lgocie. N a
w iadom ość o zgonie M arszałka  P o lsk i J ó ­
zefa P iłsu d sk ieg o , n a ty ch m ias t zw ołano 
zeb ran ie  zarządów  oddziałów  O. S. G. i Z-. 
S. W  czw artek  o rgan izac je  te  u d a ły  się  
na nabożeństw o żałobne odpraw ione w ko ­
ściele p a ra f  ja  In ytm w K oziegłów kach.

W  p ią tek  i sobotę s trażacy , s trze lcy  i 
rezerw iści p e łn ili w artę  przed p o rtre te m  
śp. M arszałka . ,

N a zakończenie urządzono ak ad em ję  ku 
czci W ielk iego  W odza N arodu. P o  zagaje  
n iu  ak a d em ji p rzez k ierow nika szkoły p. 
P ta s iń sk ie g o  w ygłosili przem ów ieniu  
członkow ie s tra ż y  i S trzelca . N astęp n ie  
chór s tra ż y  i s trze lca  w ykonał m ai; za -  
łobnego. A kadem ję zakończono odśp iew a­
n iem  B ry g ad y .

K ATEDRA W MED JODANIE.
Z Olkusza

„N ajlep iej u k ry jesz  swe p ieniądze 
w KOM UNALNEJ K A S IE  OSZ­
CZĘDNOŚCI w Z aw ierciu , k tó re j 
obowiązkiem  służbow ym  je s t p rze­
strzegan ie  ta jem n icy  wkładów**.
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Jaden z najpiękniejszych kościołów na świeeie — katedra medjolańska, 
zbudowana w przepysznym gotyku, je s t  miejscem licznych wycieczek z ca­

łego świata.

A K A D E M  JE  K U UCZCZENIU Ś. P. 
m a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  w  o -l-  

KiióZU.
W  dn. 31) bm. o godz. 8 wlecz, w sali 

kina „Orzeł** w Olkuszu, staraniem  kom i­
tetu wykonaw czego m anifestaeyj żałob­
nych, odbędzie się akadem ja żałobna ku 
czci ś. p. M arszałka P iłsudskiego z udzia­
łem  chóru to w. „Hejnał** itd.

*  *  *

Staraniem  żydowskiego kom itetu w 
Olkuszu, tego sam ego dnia o godz. 11-ej 
przedpeł. w sali „Uciecha**, odbędzie --'O 
akadem ja żałobna ku czci ś. p. M arsza łk a  
P iłsudskiego z udziałem  nadkantora Leich  
tera z Sosnowca.

(ol) Pożegnanie starosty m iechow skie­
go. W  ub. n iedzie lę  odbyło się w M iecho­
w ie skrom ne, lecz n iezw yk 'e  serdeczne 
pożegnan ie  dotychczasow ego sta ro s ty , p. 
L *  połda P ią tkow sk iego , k tó ry  p rzech o ­
dzi n a  ta k ie  sam o stanow isko  do pow. n e 
szaw skiegó. W pożegnan iu  wzięło udzia ł 
przeszło  ICO osób z p raco w n ik am i podle­
g ły c h  urzędów  i p rzed staw ic ie li w szyst­
kich. o rg an iz ac y j m iechow skich.

Z eb rane doraźn ie  zam ias t b an k ie tu  o- 
koło zł. 200 s ta ro s ta  P ią tk o w sk i p rzezn a­
czył n a  budow ę kopca im. ś. p. M a rsz a łk a  
w K rakow ie, o raz n a  pomoc d la  wdów i 
s ie ro t po po leg łych  leg io n is tach . N a ze­
b ra n iu  pożegnalnem  b y li rów nież pp.: 
poseł K leszczyński i now y s ta ro s ta , Z au ­
fa li, p rzen iesiony  do M iechow a z pow. je .  
drzejow ksiego.

K R W A W A  ” 
M A F I A

X L III .

Wszedłszy do pokoju, Maurycy 
rozpieezętował list... Był on następu ■ 
jąey:

„Mam z tobą do pomówienia o waż 
nyeh rzeczach, ale niepodobna mi hyc 
u ciebie, bo mogłoby to zaszkodzić 
memu małżeństwu.

„W naszym domu gaszą gaz o pół­
nocy. Przyjdź o wpół do pieirwszej. 
Dam ci dwa klucze. Jeden od furtki 
w bramie, drugi od mego mieszkania. 
Wchodząc do bramy, nie budź stróżki, 
a  odrazn idź na schody — niebezpie­
czeństwa nie będzie żadnego**.

— Ho, ho! — rzekł do siebie M a u ­
rycy, krzywiąc się znacząco, kiedy 
przeczytał list. — To mi się bardzo 
nie podoba. Wchodzić ukradkiem, w 
nocy... to bardzo brzydko. Odźwierny 
może się nagle obudzić, wziąć mnie za 
złodzieja, narobić hałasu i będzie wca­
le nie zabawnie. Nie pójdę.

W tejże chwili ktoś zadzwonił. 
Maurycy rzucił list w ogień i poszedł 
ofwo.nzyć. Była to odźwierna.

— Przyniesiono to dla pana — 
rzekła, podając lokatorowi niewielkie 
pudełko, starannie zawiązane.

Maurycy rozwiązał pudełko. Były 
w niem dwa klucze. Młodzieniec poło­
żył je na stole, a pudełko spalił.

— Jak ie  to nudne wyszeptał.
Po kilku minutach włożył klucze 

do kieszeni, włożył na siebie ciepły 
paltot, wyszedł, zjadł obiad w restau­
racji na bulwarze, wieczór spędził w 
teatrze Rozmaitości, wypalił dwa cy­
ga ra  po przedstawieniu i na kilka mi­
nu t przed wpół do pierwszą udał się 
na  ulicę Comartin, gdzie mieszkała 
piękna Oktawja.

Okiennice wewnętrzne w mieszka­
niu jej na  pierwszem piętrze zamknię­
te były tak, że nie można było widzieć 
światła, choćby się nawet świeciło w 
pokojach. Maurycy wyjął klucze, otwo 
rzyi furtkę od ulicy, zamknął ją  rów­
nież ostrożnie, bez hałasu i poszedł na 
górę eiemnemi schodami. Zaledwie 
kilka schodów przeszedł, kiedy drzwi 
na pierwszem piętrze otworzyły się

i ukazała się Oktawja z lichtarzem 
w ręce.

— Chodźże prędzej — rzekła po 
cichu. — Bardzo jestes dobry, żes 
przyszedł, mam cię o coś prosie.

— I  owszem — odpowiedział mło­
dzieniec — ale z poezątkku nie chcia­
łem przyjść.

— Dlaczego!
.— Bo to z twojej strony bardzo

nieroztropnie.
 Wcale nie. H rab ia  J u a n  na dwa

dni wyjechał. Sługi śpią na drugiem 
piętrze. Niema się czego obawiać. — 
Drzwi zamykają się od wewnątrz.

  Tylko o ciebie mi chodzi. No. a
teraz powiedz, czego odemnie chcesz.

.— Widzisz, ty  możesz przyśpieszyć 
małżeństwo moje z hrabią Juanem. 
W ydrukuj w gazetach artykuł, że te­
raz w modzie, ażeby znakomici cudzo­
ziemcy' żenili się z pięknemi paryżan 
kami, aktorkami, nawet z półświatka, 
dodaj, że takie małżeństwu są n a j ­
szczęśliwsze, przytocz kilka przykła­
dów.* Trzeba tylko tego Rosjanina z a ­
chęcić, podniecić, a z pewnością ożeni 
się ze mną.

— No, jeśli tak, to zgoda.
 A zresztą nic już poważnego nie

masz mi do powiedzenia?
 A! jeszcze. Wiesz, spotkałem tę,

o której mówiliśmy na maskaradzie.
— Kogo?
— Moją mleczną siostrę. Synmnę'
— Kiedy?

W ' ’ n l i u l ’/ H i l f )

— To ona w Paryżu?
— Naturalnie, jeśJi ja w dzhiD m . 

Ale co tobie? J a  mówię ci o Symonie. 
a to spraw ia na tobie szczególne w ra­
żenie.

Maurycy w pierwszej chwili zdu­
mienia nie panował nad sobą. Przy. 
gryzł wargi i odpowiedział tonem obo­
jętnym:

— Jakież wrażenie może to na 
mnie sprawiać? Wiem o istnieniu By- 
mony tylko stąd, że rejent z Yupm- 
sur-Bresne powiedział mi o niej kilku 
słów w Havrze. Tyś myślała, że ona 
już nie żyje... Udzieś ją spotkała i co 
do ciebie mówiła.

— Mówiła, że była bait Iz o, bardzo 
biedną i że możeby już umarł;! z gło­
du. gdyby się nią nie był zajął pewien 
malarz, który  też z niej namalował 
obraz na wystawę.

— Biedne dziewczę! — rzekł Mam 
ryey z miną litościwą.

— O! niema jej czego żałować. Od 
tąd wszystko poszło dla niej jak  naj­
lepiej i dzięki protekcji malarza, żyją 
sobie bardzo szczęśliwie — otrzymała 
dobre miejsce.

— Co to za miejsce?
— Nie wiem i wcale nie pragnę sic

dowiedzieć.
Maurycy myślał: Teraz mam do­

wód, że Śymona jest w Paryżu. Muszę 
ją odnaleźć i zaraz się tern zajmę, jak 
si«- załatwię z Marją Bressoles.

d. C. R-
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Nieludzka teściowa
maltretowała synową

Przód 7 miesiącami Stefan Derej- 
jh i z Kielc, zamieszkały ostatnio w 
Lodzi porzucił swą żonę Leokadię 
wraz z małem dzieckiem, pozostawia­
jąc ją  bez środków do życia.

Derejska nie mogąc utrzymać się 
w Łodzi w dniu 12 b. m, przyjechała 
do matki męża Derejskiej, zam. w 
Kielcach przy ul. Warszawskiej 51.

Derejska nie chciała przyjąć swej 
synowej, lecz ta  nie mając innego 
wyjścia przemocą zamieszkała u niej 
znosząc cierpliwie docinki teściowej 
i jej córek.

W dniu 22 b. m. teściowa rozwście­
czona pobytem synowej wyrzuciła ją 
z mieszkania tak. że Derejska wraz 
z dzieckiem przebywać musiała całą 
noc pod płotem na podwórzu. Nieczu­
łym. małżonkiem i teściową zaopieko­
wała się policja.

Kaprysy milionera
Ha każdy dzień inny samochód

Miljoner chicagoski Garrian został 
poraź drugi oddany pod kuratelę na 
żądanie żony, a to z racji niesłychanej 
rozrzutności. Miljoner protestował 
gwałtownie przeciw tej decyzji, ale 
rodzinie, udało się ją przeprowadzić. 
G arrian ma nienasyconą manję i pa­
sję kupowania aut. Obecnie jest on 
właścicielem 365 wozów, z których 
każdy jest innej marki. "Manja miljo. 
nera polega na. tem, aby móc codzień 
wyjeżdżać na miasto w innym wozie. 
Najpiękniejsze i najdroższe okazy 
samochodów znajdują się w garażu 
G aniana.

Do takiej masy wozów trzeba mieć 
naturalnie większą liczbę szoferów. 
I  w tym kierunku nie nakładał sobie 
miljoner żadnych hamulców. Zaanga 
żował stu dwudziestu szoferów i tyluż 
mechaników, którzy pozostawali w sta 
lej służbie. Nie chcąc korzystać z ga 
rażów prywatnych, wybudował roz­
rzutny miljoner wielki gmach w 
kształcie rotundy, w którym mieściło 
się 400 boksów dla zagarażowania wo­
zów, oraz warsztaty reperaeyjne.

W yrok sądowy przeciął narazie 
wątek manjackich szaleństw miljone- 

-**i, który będzie musiał pomyśleć o ja ­
kiejś innej, tańszej manji kolekcjono 
wania.

Maharadża i jego 
brylanty

Do najwierniejszych gości i wielbicieli 
Londynu należy maharadża Patiala. Pod 
czas uroczystości jubileuszowych iinpouo 
wal władca Wschodu zebranym tłumom 
aietylko swą postawą i strojem, ale i 
prze wspaniałą biżuterją, którą był obwię 
szony zwyczajem książąt hinduskich. V,;\ 
haradża pozostał jeszcze w Londynie po 
ukończeniu uroczystości, zwiedził wytwór 
ne kinoteatry, teatry, inusichalle, zawa­
dza! też o luksusowe bary nocne, gdzie 
podziwiał wyczyny choreograficzne tance 
rek angielskich i francuskich. W czasie 
odwiedzin w jednym z takich barów na Pi 
cadilly Circus spotkała maharadżę pr/.y 
goda. Jak zwykle przybył w swym stro 
ju orientalnym, w turbanie na głowie. 
W turbanie błyszczały wspaniałe djameu 
ty i szmaragdy, a w krawacie Lśniła i mic 
niła sig tysiącem kolorów szpilka brylm  
towa - słynny Nadir. W towarzy stwie ma 
haradży znajdował się jego nieodstępny 
anioł - stróż, sekretarz osobisty. Po prze 
tańczeniu przez maharadżę tanga hisz 
pańskiego z jedną z dam .zauważył sekre 
tarz, iż z krawata zginęła szpilka z Nadi 
rem. Powstał popłoch. Uspokoił wszyst­
kich sekretarz, który oświadczył głośno, 
iż zaginiony kamień jest fałszywy, alo 
znalazcy ofiaruje maharadża 50 funtów. 
Po chwili zgłosił sie kelner i zwrócił „zna 
lezionyC brylant. Otrzymał obiecaną na­
grodę. Tak to przebiegłość i ehytrość 
Wschodu dopomogła do rozwikłania syto  
swji.

Serca spoczywające w urnach ❖
W W W  O zwłokach Orlątka, Byrona i Szopena
Niedawno wyszła w Niemczech książ 

ka Alojzego Grunea, w której omawia 
on liczne wypadki „pośmiertnych prze 
znaczeń".

I  tak zwłoki „Orlątka", syna Napole 
ona, księcia Reichstagu, spoczywające 
w grobowcach Habsburgów w Wied­
niu, są pozbawione serca i wnętrznoś­
ci. Serce znajduje się w  spiżowej urnie 
w kaplicy Łoretto ,a wnętrzności w 
kościele św. Stefana w Wiedniu.

Podobnie rozdzielono ciało wielkie 
go poety angielskiego Byrona. Kiedy 
autor „Manfreda" zmarł w Grecji, do 
kąd przybył ,ażeby walczyć o niepodle 
głość Grecji przociw Turkom, naród 
grecki, który nosił po nim trzytygod­
niową żałobę, wyraził życzenie pocho­
wania jego ciała w Partenonie. Ale 
rząd angielski sprzeciwił się temu i e- 
misarjusz angielski Gamba zabrał za­
balsamowane ciało do Londynu, gdzie 
miał spocząć w opactwie Westminster 
skiem. Uczyniono tylko jedno ustęp­
stwa dla Grecji: serce Byrona, miesz­
czone w srebrnej urnie, pozostawiono 
w greckiem mieście Missolonghi. W 
chwili jednak oblężenia miasta przez 
Turków skradziono urnę, , której póź­

niej nigdy nie znaleziono.
Tymczasem zmieniono decyzję i cia 

ło poety umieszczono nie w opactwie 
Westminsterskiem, lecz w wiejskim 
kośckde w Hecknąl.

Ciekawa była liistorja Rafaela. W; 
Akademji w Santa Lucia przechowy­
wano przez długie lata czaszkę genjal 
nego malarza, Widział ją Goethe w 
czasie swojej podróży po Włoszech i o- 
pisał w entuzjastycznych słowach „to 
potężne siedlisko genjalnego mózgu", 
które „wyróżnia się z pośród- tysiąca 
innych czaszek, tak niezwykłą posiada 
budowę". W roku 1833 otworzono dla 
jakiejś nieznanej przyczyny trumnę 
Rafaela, znajdującą się w Panteonie, 
i znaleziono w niej czaszkę malarza, 
nieodłączną od ciała.

Wobec tego rajko mą czaszkę Rafa­
ela w Santa Lucia usunięto.

Znany jest grób Jłhopina na emeu 
tarzu Pere Lachaise w Paryżu. Alo 
znajduje się w nim tylko ciało. Serce 
genjalnego kompozytora polskiego, 
zgodnio z jego wolą, przewieziono do 
Warszawy, gdzie spoczywało w koście 
le św. Krzyża, lecz zniknęło ono w o- 
kresie powstania w r. 1St>8.

Drop handlowa przez Chiny
Podróżnik Sven Hedin odnajduje dawny szlak

Znany podróżnik Sven Hedin pow­
rócił niedawno ze swej długotrwałej 
podróży do Azji. W rażenia z tej ol­
brzymiej wyprawy spisał w dzienniku 
który zawiera ni mniej, ni więcej ty l­
ko 4.500 stron.

Sv%n Hedin szykował się do podró 
ży od roku 1927, postanawiając zba­
dać przedewszystkiem, wielką, tajem ­
niczą pustynię Gobi. W r. 1933 opu­
ścił Peiping. Pdoróż odbywał pod 
życzliwą opieką władz chińskich. 
Rząd tamtejszy odniósł się szczególnie 
przychylnie do podróży europejskiego 
uczonego, biorąc pod uwagę fakt, że 
podróż ta może przynieść Chinom pew 
ne korzyści. Chodziło mianowicie o 
odkrycie dawnych szlaków podróż­
nych, dawnych dróg handlowych, kto 
re ongi przecinały Azję. Odkrycie 
tych dawnych łinij komunikacyjnych, 
któremi wędrowały w średniowieczu 
olbrzymie karawany przewożące z 
Państw a Niebios do Eunopy wielkie 
transporty jedwabiu — miałoby b a r­
dzo wielkie znaczenie merkantylne i 
dla dzisiejszych Chin. Dlatego więc

M AR,JAN P I  E T  HAS.

W szkolnym ogródku
Wiosna nadeszła z dalekich krajów,
I  coraz jaśmej, piękniej na śniecie,
W naszym kochanym ogródku—w main 
Wiśnia okryła się białem kwieciem.

Grusza swe pąki do słońca zwraca,
Lii je listeczki dźwigają w górę;
W  ogródku szkolnym gorliwa praca: 
Agrest się krzewi bujnie pod rnurem.

A strach na wróble, pięknie ubrany, 
Wyprostowany stoi na pięcie,
Jest wszystkim ptakom wokoło znany; 
Gwarną czeredę płoszy zawzięcie..

Z AG ADKA R ACH U N K OWA. 
ułożył Zbyszek Szwaja.

Jaką liczbę 8-mio cyfrową i przez 
ile należy pomnożyć, aby w iloczynie 
otrzymać dziewięć ósemek.

Łamigłówka
Ułożył Zbyszek Szwaja.

Ułożyć 17 wyrazów, których poeząt 
kowe litery czytane zgóry na dół da­
dzą. rozwiązanie.

♦

rząd chiński sprzyjał poczynaniom 
Sveń Hedina, mającym na celu odszu­
kanie dawnych „dróg jedwabnych",

Poszukiwania Sven Hedina dały 
wyniki efektywne. Rzeczywiście uda­
ło mu się natrafić na dawne szlaki, a 
także na ruiny miasta Lulan, które w 
wieku. X V I bybło stolicą wspaniało 
rozwiniętego handlu jedwabiem. Mia­
sto to stanowiło węzeł wszelkich dróg 
handlowych chińskich i było zarazem 
olbrzymim, jedynym chyba na święcie 
rynkiem jedwabi.

Po odkryciu tem, dalsze prace 
Sven Hedina poszły w kierunku zba­
dania, jakie możliwości przedstawia 
ten dawny szlak jedwabny dla dzi­

siejszych Chin. Okazało się, że kwe 
stja szlaku jest zupełnie możliwa do 
zrealizowania, i że byłaby to trasa 
szczególnie dogodna dla wszelkiego -ro 
dzaju transportów handlowych. Cho­
dzi tylko o zbudowanie na starodaw­
nym szlaku nowej drogi, poprostu szo 
sv automobilowej, która stanowiłaby 
najkrótszą drogę.

Znaczenie wyraża w.
1) Sieci rybackie. 2) Imię męskie. 

3) Miasto. 4) Ryba. 5) Służy do obro' 
ny. ti) Inaczej korab, 7) Odmiana wo­
dy. 8) Choroba. 9) Planeta. 10) Góry. 
11) Rzeka na Śląsku. 12) Zwierzę fan­
tastyczne. 13) Inaczej chwat. 14) Port. 
15) Odblask na niebie. l(i) Zwierzę. 
17) Naczynie do przechowywania cen 
nych rzeczy.

Za dobre rozwiązanie zagadki i ła ­
migłówki — nagroda książkowa.

Odpowiedzi Redaktora
Biały Orzeł. Wierszyk zachowałem 

Będzie umieszczony przy okazji i po 
drobnych poprawkach. Dodatek w wa 
kacje nie będzie si/ę ukazywać. Za 
ukłony dziękuję. Opowiadanie /^Szla­
chetna dusza" — jest . .najwyraźniej 
prźepisanc, inaczej ściągnięte.

Pianistce z S°su«\vea. Dziękuję za 
miłe słowa. Łamigłówka będzie um ie­
szczona.

Zbigniew Szczygielski. Łamigłówka 
już nieaktualna. Opracuj inną i przy­
ślij.

Stefan Skowroński. Wszystkie dzie 
ci odczuły głęboko zgon śp. MarsząL 
ka Piłsudskiego. Wielki Zmarły przy 
każdej sposobności podkreślał .Swój 
serdeczny i tkliwy stosunek do, dzieci 
i nieiaz dłuższe chwile spędzał wśród 
rozbawionej i roześmianej dziatwy.— 
Gorąco polecam Ci książkę „Mały Pil- 
sudczyk". Za mile słowa b. Ci dziękuję

„Strzelec". W 1914 roku. Datę znaj 
dziesz w „Ezpresie Zagłębia" z dnia 
I ł  maja. Za ukłony dziękuję.

Jagódka. Jedno z pism wydało a l ­
bum, zawierający niemal wszystkie 
zdjęcia z uroczystości pogrzebowych. 
Znajdziesz tam fotografje o które Ci 
chodzi. Przesyłam ukłony Rodzicom i 
Tobie.

Sasanka II. Ponieważ jedna za 
współpracowniczek Dodatku ma taki 
sam pseudonim, radziłbym Ci zmienić 
na.inny, aby uniknąć pomyłek. Propu 
nuję: Mak. Czy zgadzasz się «a to?
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DROSME
OGŁOSZENIA

,Expresle Zagląbia' 
mają zaw sze  

niezawodny skute';.

TEATR MIEJSKI W SOSNOW CU
D z iś  d n i a  29 m a j a  r  b. o go d z .  20 m . 30 

poraź ostatni

Ś w i e t n a  k o m e d j a  m u z y c z n a  w  4 o b r a z a c h .
C E N Y  M IEJSC : cały parter 95 gr., cała góra 25 gr.
P r z e d s p r z e d a ż  b i l e tó w  w  f i rm ie  P .  W .  C z e c h o w s k ie g o
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Podaje sio do publicznej wiadomości,
przeprowadza sic likw idacje firm y

T-jy o H andlu  Skóram i Zjednoczonych 
Szewców Spółka z "ograniczoną odpowie­
dzialnością w Sosnowcu. K aneolarja  L i­
kw idatora mieści się u M ichała Zwolskie- 
go w Sosnowcu przy ul. M ałachowskiego

Szkolenie pilotów turystycznych
w aeroklubie śląskim

Nr. 2-a i czynna jest codziennie w dni po­
wszednie od godz. 12 do godz. 14_o.j.

L ikw idator T-wa H and lu  Skóram i 
Zjednoczonych Szewców Sp." z ogr. 

odp. w Sosnowcu
M ICHAŁ Z W OLSKI.

W  bieżącym roku aeroklub śląski prze 
prowadził szkolenie pilotów tu rystycz­

nych ZU opłatą, wysokość k tó re j uwidoez 
ńia poniższa tabela:

Nr. dz. Bd. 2003/35.

Oplata w zależ i ości od posiadacej kategoiji 
pilota szybowcowego

Zarząd fliejski w Sesnoweu

baz k a \ z kat. C

1. rezerwiści w -wieKU 
]I. pełnoletni mężczyźni i kobiety 
I I I .  Nabywcy płaow uńw  i samolotów

zt. 1.000.—

zł. 200.— 
zł. 400.—

Obowianrio I..stcp»i»ce m 4 I  i w  891 w łe.-mii.ie do Oilia 1 H m  W.
M a U *■ »«">• Zakw alifikow ani k ,,„ ly ,lne , „ y ,U m  - j h .

«  jw lsk a ,  b ,  Wick » i«  w , . «  » - * >  '™ ,  -
lat. e) stosunek do wojska — rezerwa, di 
kandjTlaci bez cenzusu jak o ' m inim um  7 
oddziałów szkoły powszechnej, e) ukończę 
nie z wynikiem pom yślnym  kursu teo re ­
tycznego przy aeroklubie. Dla .11 i 111 — 
jak wyżej z w yjątkiem  ograniczenia w e 
ku i wym agania przynależności do rezer 
wy. K andydaci na pilotów turystycznych 
posiadający powyższe warunki,  ̂ złożą 
swe podania o przyjęcie do szkolenia 
wraz z dokum entam i do aeroklubu ś lą s ­
kiego w Katowicach, skrzynka poratowa 
ES

KOBIECY MECZ LEKKOATLETYCZ­
NY W SOSNOWCU.

W nadchodzący czw artek na stadjonie 
P. W. i W. P. w Sosnowcu odbędzie sic; 
ciekawy kobiecy mecz lekkoatletyczny, po 
między sekcją pań S tadjónu z Chorzowa 
a S rzeleckim K. S. z Sosnowca.

Stadjon przyjeżdża w pełnym sk ła­
dzie z Orłowską, Bikorzanką i CĄzelówną 
na czele.

Zawody odbędą się w konkurencjach: 
biegi i60, ICO i 200 mtr., skoki wdał i wzwyż 
rzuty oszczepem, dyskiem i kulą oraz szta. 
feta 4x100 'm tr.

Początek zawodów o godz. 10.39 rano.

DBAJCIE O S W O J Ę  ZDROWI E!

„Szwajcarskie G orłtk le 
Zioła" (z m arką Ko. 
;u t)s ą  stosowane przy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka­
mieni żółciowych, 

„otnaicijrskic Uorz-kie Zioła" 
są naturalnym  łagodnym środ­
kiem przyciyszczającym, u łatw ia­
jącym Junkejo organów traw ienia 
i uziłilającyni przeciwko otyłości.

dań lekarskich lo tn ictw a w W arszawie.
Osoby, k tóre nabędą płatow ee produkcji 

krajow ej, szkolić się będą bezpłatnie we 
wstępnym  pilotażu motorowym, o ile po 
siadać będą w arunki przyjęcia na szkole 
nic wymienione w jednej z powyższych 
grup. Ponadto osobom tym , m in isterjum  
kom unikacji wypożyczy silniki samolotu 
we na w arunkach, jak ie  ustalone zostaną 
przez departam ent lo tnictw a 'cywilnego. 
Dla. insty tucy j nabyw ających  samolot 
produkcji krajow ej, wyszkoli się bezpłat­
nie we w stępnym  pilotażu motorowym, o- 
sofcę, wskazaną przez insty tucję, o ile o- 
sobą ta  odpowiadać będzie w arunkom  n- 
stalonym  dla g rupy  I  lub II. Tc samo 
przysługuje również indyw idualnym  na­
bywcom płatowców i samolotów.

stosownie do art. 21, 2r> i 26 Rozporządzę, 
nią P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 
16 lutego 1828 r. o praw ie budowlanem  i 
zabudowaniu osiedli (Dz. IT. R. P . Nr. .23 
poz. 202), podaje do publicznej wiadomości
ze PK7,YSrl KPlUU 1)0 OPRACCL 
W ANIA SZCZEGÓŁOWEGO PLA­

NU ZABUDOWY NASTĘPUJĄ­
CYCH TERENÓW:

1) terenu  objętego ulicam i: Rudną, Dlu 
gą. S taropogońską i Orlą,

2) terenu  objętego ulicam i: Topolową, 
W ysoką, Piłsudskiego i Składową,

3) te renu  objętego ulicam i: Będzińską, 
Suchą, Czeladzką i przedłużeniem  ul. Do­
brej,

4) terenu  objętego ulicam i: W apienną, 
W ita  Stwosza, Północną i ulicą oznaczoną 
na projekcie p lanu zabudowy I I I  a.

Osoby zainteresow ane mogą zaznajo­
mić się z projektem  p lanu  zabudowy te ­
renów  wym ienionych w pkt. 1 i 2, w cza­
sie ocl dnia 31 m aja  do dn ia  7 czerwca rb. 
włącznie i terenów  wym ienionych w pkt. 
3 i 4. w czasie od dn ia  8 czerwca do dnia 
15 czerwca rb. w W ydziale B udow nictw a 
Zarządu M iejskiego (II piętro, pokój Nr. 
41) w7 godzinach od 9—13, oraz składać do­
tyczące tych terenów wnioski w czasie od 
dnia 17 czerwca do dnia 22 czerwca rb. 
włącznie.
Sosnowiec, dn ia  2.7 m a ja  1935 r.

P rezyden t m iasta  Sosnowca 
( - )  J .  KACZKOW SKI.

SEN SA C Y JN E ZW YCIĘSTW O ZA- 
W IE R C K IE J WARTY.

W  Zawierciu odbyły się w uh. niedzie­
lę zawody o mistrzostwo A kl. m iejsco­
wej W arty  z B rygadą (Częstochowa) z wy 
pikiem 5:1 (2:1) na  korzyść W arty.

Sensacyjna ta  porażka leadera tabeli 
B rygady wywołała w kołach sportowych 
duże wrażenie. Do przerwy Brygada 
m iała nieznaczną przewagę, jednak je j a- 
(ak zawiódł strzałowe. W drugiej poło­
wie gra była otw arta. W arta  zawdzięcza 
zwycięstwo napadowi, który wykorzystał 
wszystkie sytuacje. B ram ki zdobyli: Śli­
mak, Mięcko, P asicrb ińsk i i bracia S'obie- 
hard, dla B rygady: Handzik. Sędzia p. Wi 
derzyński.

W tabeli częstochowskiej A klasy p ro ­
wadzi Częstochówka z 13 punktam i przed 
W artą  (12), W iktorją. Skrą i B rygadą (po 
11) oraz T urystam i (9).

K I N O

ZAGŁĘBIE

D Z I Ś !
Najpopnllarniejsza gwiazda H ollywoodu GER1 RUDA M IC H A EL 

w wielkim  sensacyjno - erotycznym  dram acie p. t.

H i c k c z i i i E z i a  l i c l i i U
przy współudziale P A U L  CAYANACH. 

N A D PR O G R A M : TYGODNIK PA RAM OUNTU I PA TA .

W krótce ! N ajw iększy przebój sezonu „N IE  CHCĘ W IED ZIEĆ 
KIM  JE ST E Ś" z L iana Haid i Gustawem Frohhehem .

X Zebranie bokserskiego klubu strze­
leckiego w Dąbrowie odbędzie isę ju tro  U 
sali zw. strzeleckiego o godz. 10.30 rano.

W znowienie arcydzieła polskiego!

MŁODY LAS
W: rolach giń K w iat ak to rstw a poiksiego MAR JA  BOGDA, A- 
DAM BRODZISZ, B. SAM BORSKI, JUNOSZA STĘPO W SK I, 
STEFA N  JARACZ, M. ZNICZ, M. CYBULSKI, TURKÓW  i W. 

, WALTER...

CENY M IE JSC  011 25 GROSZY.

Kino Teatr

EDEN

Dziś! A rty sta  z bożej laski, k tó ry  oczarował św iat swoim gło­
sem i g rą  JO S E  M O JICA  poryw ający tenor stw orzył nową k a ­

p itu lną kreację w arcyfilm ie

Kuszenie szatana
NADPROGRAM : TYGODNIK FO X  A.

Druk „Espres Zagłębia.1* Sospmvior. Teatralna L Wl. 4-94.

P R Z Y C H O D N I A

L ECZNIC ZA
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc”

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czynna: 10 -1 i 4 - 7 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych,

P rzyjech a ł z W a r sz a w y  na 2 dni 
KRÓL JASNOWIDZÓW

Watiffl Pyffellc
Mówi przyszłość  zdumiewająco  
trafnie. Przyjmuje ca ły  dzhń .  
Adres: SOSNOVf E J  S Maja II 
H otel „Cen­
tralny pokój

Nr. 6 ^ t'

] Gruźlica pfuo corocznie, nierobiąe różni 
jcy  dla płci, wieku i stanu, kosi m iljony 
lludzi. — Przy  zwalczaniu chorób płuc 
jnych, bronehitu , grypy , uporczywego, 
[męczącego kaszlu i t. p. stosu ją  pp. Le­
l k a  rze:

„BALSAM IHIOCOLAN - AGE"
[który ułatw iając wydzielanie się plwo- 
Iciny wzmacnia organizm  i sainopoezu- 
je ie  chorego oraz powiększa wagę ciała 
li usuwa kaszel.

POTRZEBNY pracow nik- fryzjersk i za- 
raz. W iadomość Modrzejów. R ynek  zb. ^ 
POTRZEBNY ehlopićć . na . dokóńenenie 
p rak ty k i do w ędliniarni. W arszawska 
Józef Koss.

u

Ó K  A  g
POKÓJ umeblowany dla dwóch osób do 
w ynajęcia. M. Binsztok, Mościckiego U, 
piętro. ,

K U P N O  ;
fSPPZEDAZ

K U P IĘ  okazyjnie m aszynę bębenkową w. 
dobrym  stanie. Zgłoszenia „L ypres H. C<

Z G U B I  ONE
DOKUME

H  E N R Y K O W I Ił AJ C ZYK O W SK IEM U
skradziono legitym acje urzędnicze wyda­
ne przez In sp ek to ra t szkolny w Sosnowcu 
i książeczkę wojskową w ydaną przez 1 . K. 
U. Sosnowiec, które unieważnia.

ZA długi męża St-elana Olszewskiego ni* 
odpowiadam. Gmina Łagisza, wTies l i
czów. N atal .i a OIszewrska._________  -
B ROW NING F. N. kaliber 7.65 Nr. 366.940
zgubiłem. Znalazca zwróci za wynagrodzę 
niem zl. '25 Roman Saba ra j, Za wierci , 
B lanow ska 1.

R eduktor odp. Lw*j»n Horyfci.


